
Kr 91. We Lwowie Sobota do a 31. Marca 1888. Rok XXI
Biuro Redakcji „Dziennika Polsl ego", uliaa Batorego 

liczba 26 'przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr— półrocznie 

9 z ’r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjuckiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 18 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, io całych Niemiec 
rocz e 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Nutmer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Przedpłatę i ogłoszenia n r z i M  t e  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domn pana E iselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfhr ie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we Wiednin A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Binro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pćret.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Beflamy w mltrrce „M esfane” 21) ent. od wiersza.

* f

która wynosi:
T . ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

20 ct.
. .  ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:

T . ( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Cesarz —  pacjent.
Lwów 30. marea

Punktem centralnym polityki europejsK jj jest 
teraz bezsprzecznie Berlin. Imponująca siła mi - 
tama Niemiec i powaga dyplomatyczna, jaką sobie 
zyskał ich kanclerz, nadała dzisiaj Niemcom kie­
rujące w międzynarodowej polityce Europy stano­
wisko. Rzecz naturalna, żu powagr. i znaczenie, 
jakiej zażywa państwo jako taki! , udziela się 
w pierwszym rzędzie tej namaszczonej osobie, któ­
ra „z łaski bożej" a czasem i woli ludu" po­
wołaną jest do dźwigania ciężkiego brzemienia 
korony. Był też spoczywający w Bogu cesarz i 
król, Wilhelm, pierwszym między monarchami eu­
ropejskimi. Przyczynił się wor wdzie do tego nie­
zwykły wiek, wykraczający po za zwykłą granicę 
żywota ludzkiego, który mu użyczył miana Nestora 
monarszego, ale w każdvm razie zawdzięczał zmar­
ły  cesarz pierwsze miejsc0 między panującymi eu­
ropejskiemu naczelnemu stanowisku zajmowanemu 
przez jego państwo w rzędzie państw europejskich. 
Dziś cesarz Wilhelm już nie żyje, a miejsce jego 
zajął syn Fryderyk. O/y ze zmianą tą połączona 
także będzie z m ia r -^ g o  stauowisk*, jakie zajmo­
wał pierwszy ces 40nov<o kreowanego cesarstwa 
niem ckiego ?

Odpowiedł to pytanie nie nastręczałaby 
może żadnych uuuności i byłaby bardzo łatwą, 
gdyby w F rliuig panowały stosunki normalne. 
Tak jednak nie jest. Spuściznę po cesarzu W ilhel­
mie objął '•złnwiak złamany ciężl jo-®- cierpieniem  
fizyczner.! na czele potężnego i wielkiego państwa 
stoi p.iCjCiiP, który więcej czasu poświęcać musi kon­
sultacjom lekarskim, amżeli naradom gabinetowym, 
który więcej uwagi poświęcać powinien radom 
uczniów Eskulapa aniżeli konferencjom z adepta­
mi Ma sa. /Nie brak wpiawdzie zapewnień, że pa- 
cje t j^ i/£ ię  ciągle dobrze, że z każdym dniem 
sity 'uwtacają, że jest nadzieja rychłego, zupeł­
nego powrotu do zdrowia. Zdaje się jednak, że 
zapiw jienia t". są więcej wyrazem życzeń i prag- 
nicL, aniżeli faktycznego stanu rzeczy.

szoraj dopiero mieliśmy sposobność reprodu­
kował artykuł budapeszteńskiego Nem zet u. Jest 
h- oii u półurzędowy i nie odważyłby on się z 
p ew f cią napisać tak pesym istycznej relacji, gdyby 

; była zgodna z prawdą. Przyboczny organ 
rząajta węgierskiego nie przedstawi z pewnością stanu 
e  -za niemieckiego w świetle gorszym, aniżeli on 
jest! • /.oczywiście. Z relacji zaś tej, okazuje się, że 
stai c.ioroby bardzo groźny, że cesarz Fryderyk 

fejdnje się każdej chwili na rozstajnej drodze 
ęt / j  tyciem a śm iercią, że przyjęcia w 03tat- 

t/goiłniu były audjencjami w najprawdziw- 
i °go słowa znaczeniu. Odbywały się one w 
sposób, iż cesarz tych, których przyjmował, 

słuchał, nie przemówiwszy do nich ani słowa.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie przygnębiające wra­
żenie lego rodzaju recepcje robią na osobach pozo­
stających w najbliższem otoczeniu cesarza.fcWraże- 
niem tem dzielą się ci zaufani cesarscy tylko w 
swoim najbliższem kol e , niemniej jednak dowia­
duje się szeroka publiczność o tem, co się dzieje 
wśród ponurych murów zamku cesarskiego i nie 
potrzebu,} zbytnio natężać fantazji, aby sobie choć 
w przybliżeniu urobić zdanie o prawdziwym stanie 
choroby monarchy.

A ' - 'sztą są już niektóre akta urzędowe, które 
m spop ; nic dwuznaczny malują prawdziwy stan 
'•zęcz" Przed k;Iku dopiero dniami ogłoszono roz- 
pt-hz . lżenie cesarskie npoważniające następcę tro- 
nr do podpisywania niektórych aktów dyplomaty­
cznych i pism państwowych w zastępstwia cesarza, 
następstwo to odnosi się wprawdzie na razie tylko 
do spraw podrzędniejszego znaczenia, nie mniej 
jednak jest ono uader doniosłego znaczenia polity­
cznego. Wymowniejsze ono nad wszystkie biulety­
ny urzędowe i nieurzędowe i dowodzi, że bez 
względu na obecny stan choroby przyszłość jej 
tak jest niepewną, iż uważano za właiciwe już te ­
raz przygotować ewentualne delegowanie władzy 
cesarskiej. Pomijamy pogłoski o złożeniu do archi­
wum państwowego tajnego aktu cesarskiego zawie­
rającego formalne ustanowienie rejencji —  trudno 
bowiem skonstatować ile, w tych pogłoskach pra­
wdy. Upoważnienie, które teraz otrzymał następca 
tronu, zupełnie jest dostatecznera, aby z chwilą w 
której to będzie koniecznem objął agendy re­
genta.

Ze w obec takich zarządzeń obawy narodu, 
mimo wszystkich różowych biuletynów i mimo 
wszystkich przychylnych zapewnień o zdrowiu c e ­
sarza w zupełności są uzasadnione, że wśród ta­
kich okoliczności naród nie może znaleźć odpo­
wiedzi napytanie, które teraz z ust do ust wN. ei n  
czech podają, łatwo zrozumieć. Cesarz Fryderyk 
chce rządzić i panować. Na razie załatwia oso­
biście wiele spraw państwowych, podpisuje własną 
ręką najważniejsze akta polityczne, przewodniczy 
osobiście naradom gabinetowym —  które według 
wyraźnego rozporządzenia cesarskiego nową mają 
nazwę —  cesarz więc mimo swojej choroby robi 
wszystko, by nie być monarchą malowanym. Jak 
długo jednak będzie mógł cesarz stawiać opór 
zdradzieckiej chorobie, jak długo wola jego będzie 
mogła zwalczać siłę ? Od odpowiedzi ua to pyta­
nie zależy także odpowiedź, na pytanie, któreśmy 
powyżej postawili.

Kewolucja „Białych4*.
Lw. w 30. marca.

Wszystkie dzienniki wychodzące ua rozle­
gł' :h obszarach sprzymierzonych 3 mocarstw, 
które przyniosła dzisiejsza poczta, zgadzają się ua 
jedno, m ianowicie: że n i e u d a ł a  rewoluacja bu­
kareszteńska, inscenowana wieczorem 26. b. m. 
w pałacu królewskim, a na razie zakończona na­
zajutrz rauo, na podwórzu gmachu parlamentarnego, 
rozlewem krwi niewinnego portjera i uwięzieniem 
kilku wybitniejszych menerów tego ruchu, była 
d z i e ł e m  r o s y j s k i e g o  p o s ł a  w Buka­
reszcie, p. H i t r o w o  i miałą przedewszystkiem 
tendencję a n  t i d y n  a s  ty  e z n ą .  To samo za­
patrywanie wypowiedzieliśmy już we wczo­
rajszym artykule naszym p. t. „Kłopoty Rumunji" 
— a cośmy mogli tera śmielej i pewniej uczynić, 
że niezawodnie lepiej od zachodnich kolegów na­
szych znamy cele i roboty Rosji na Wschodzie, 
że we własnych dziejach naszych mamy znako­
mite świadectwo o sposobach i taktyce burzyciel­
skiej nawskróś rozkładczej polityki carów pół­
nocnych...

Jako niezbędne uzupełnienie wczorajszej re­
lacji naszej o ostatnich wypadkach w stolicy ru­

muńskiej, przytaczamy dziś następujące dalsze 
szczegóły:

Tak zwana „zjednoczona opozycja" —  której 
organa Epocca  i ^ndependance Roumaine stoją 
od dawna w blirkich stosunkach z poselstwem ro- 
syjskiem i według opinji ogółu pobierają żołd od 
Hurowa —  zyskała ostatnieini czasy sukurs z nie­
licznej frakcji zatwardziałych konserwatystów, re­
prezentantów stareg a możnowładztwa bojarskiego— 
słowem reakcjonistów najczystszej wody. Od tych 
zaszczytnych sprzymierzeńców, których godłem jak 
w całym świecie tak i w Rumunji jest kolor 
b i a ł y  —  jako antyteza c z e r w o n e g o ,  barwy 
przyjętej przez wszystkie rewolucje demokratycz­
ne —  biorą tedy dzisiaj rewolucjoniści rumuńscy 
nazwę „białych", podczas gdy „czerwoni" ru­
muńscy, wbrew utartym tradycjom tego koloru, 
stanowią olbrzymią większość w kraju i parlamen­
cie, są gorącymi zwolennikami Joana Bratiana i 
;ego a n t i r  o sy  j s k i e j  polityki, inaczej mówiąc 
c z e r w  o n i  rumuńscy są stronnictwem r z  ą d o -  
w e m. Takie pomięszanie kolorów i haaeł jest 
bądź co bądź rządkiem zjawiskiem w dziejach naj­
nowszych.

Pozornym celem zjedn. opozycji jest usunięcie 
Bratiana z naczelnej widowni. „Pozornym" — mó­
wimy — gdyż konstatujemy po raz setny, że opo­
zycja ta jest tylko powolnem narzędziem w rękach 
rosyjskiego posła, który obaleniem Bratiana, i po 
stawieniem ua czele gabinetu jakiejś kreatury, 
zaprzedanej Rosji, chce Rumunję uczynić wazalką 
cara. Zdetronizowanie króla Karola i osadzenie na 
jego miejsce, choćby iakiego potomka Kuzów. by­
łoby ]euo kwestją czasu, gdyby z przebiegu ize-  
czy T P a d a ł o ,  że należy się uciec i do tego środ­
ka. Rosja nie była nigdy i nie jest wybredną w 
wyborze swoich środków, któremi idzie do od­
wieczne, luety, Stambułu. Dowodów na to sporo 
w historji każdego stulecia od Iwana Groźnego po­
cząwszy. Lecz czy dyplomacja środkowo-enropej- 
ska, która wyłączn:e ze względu ua własne intere- 
sa, zwartym szeregi m powimnaby dziś stanąć po 
za Bratianem i królem Karolem —  będzie miała 
na tyle zmysłu politycznego, aby się zorjentować 
cc do właściwego znaczeni* ostatnich wypadków 
w Bukareszcie i na tyle odwagi, aby otwarcie na­
piętnować łotrowskie machinacje takiego Hitro»a?  
Na to pytanie odpowie najbliższa już przyszłość.

Faktem jest, a przynajmniej wszystkie powo­
dy przemawiają za tem, że punkt ciężkości spra­
wy wschodniej, obecnie przeniosła Rosja do Bu­
karesztu. Strzały rew.dwerow? W gmachu najwyż­
szej reprezentacji krajowej, brutalny napad na 
p r y w a  t n e  — bądź co bądź —  tusculum  króla, 
to zdarzenie, jakkolwiek chybione co do wyniku, 
jednak niezawodnie nplanowane naprzód. Oto 
I : irwsze ogniwa w łańcuchu, nad którego uku­
ciem sfora ajentów carskich pod wprawną ręką 
Hitrowa od dawna pracowała.

Analogja w najdrobniejszych nawet szczegó­
łach pomiędzy systemem rosyjskim w Bułgarji a 
Rumunji zdumiewa zaprawdę! Nawet ta zjedn. 
opozycja Catnrgich, Flevów, Costaforów itd. jakby 
rodzoną była siostrzycą bułgarskiej opozycji Can- 
kowów, Karawełowów e tu tti qua>,tt.

** *
Oto kilka sylwetek z galerji tycń „białych" 

rewolucjonistów:
Lascar Ca t a r g i ,  naczelnik frakcji ultrakon- 

serwatywnei, wychowanej w tradycjach rosyjskich, 
liczy około 60 lat — jest bliskim kuzynem owego 
Barba Catargi, który w roku 1864, jako prezes 
gabinetu, w biały dzień zginął od kuli w chwili, 
gdy wychodził z parlamentu. Zabójcy nie odkryto 
po dziś dzhń, jakkolwiek konserwatyści wymieniają 
jako takiego, nazwisko pewnej wybitnej dziś oso­
bistości w obozie liberalnym. Pan Lascar był do 
roku 1876 prezesem gabinetu konserwatywnego,

obalonego w tym roku przez koalicję wszystkich 
postępow ych żywiołów. Ta'ent to zupełnie mierny, 
za to reakcjonista „w każuyra calu" i otwarty 
wróg panującej dynastji. Około niego grupują się 
z jednej strony potężni bogactwem i znaczeniem  
w kraju bojarowie wołoscy, jeden po drugiem pre­
tendent do korony, bo wywodzący się od dawnych 
hospodarów, jak ks. Bibescu, ks. Stirbey i i nni ; 
z drugiej szlachta mołdawska, po części zubożała, 
lecz na wskróś przesiąknięta rusofilstwem i wie­
cznie jeszcze marząca o udzielnem księstwie moł- 
dawskiem.

Drugim wybitnym przewódcą wśród opozycji, 
jest rodzony brat prezesa gabinetu, Dymitr B r a ­
t i a n o .  Joan Bratiano nie ma w całej Rumunji 
z a g o r z a l s z e g o  w r o g a ,  jak właśnie ten jego 
starszy braciszek, przewódcą garstki t. zw. „uczci­
wych liberałów." Fatalny ten stosunek pom.ędzy 
braćmi datuje sią dopiero od 6 lat. Mianowicie po 
chwilowem usunięciu się Joana od rządów, Dymitr 
przez kilka lat był prezesem liberalnego gabinetu. 
Lecz pomimo siwych włosów i długoletniej prze­
szłości politycznej, człowiek ten pozostał niepra­
ktycznym ideali tą, nie umiejącym wcale liczyć się 
i  danemi czynnikami. „Tych łotrów należy zam­
knąć do krym inału!“ —  zawołał razu pewnego 
z ław ministerialnych do w ł a s n e g o  s w o j e g o  
s t r o n  n i c t w a. Rzecz prosta wywołał w niem 
taK srogie oburzenie, że niebawem wytrącono go 
z gabinetu

Od tej chwili poprzysiągł pomiędzy innymi i 
swojemu bratu zagładę. Zgromadził koło siebie 
wszystkich malkontentów, założył organ N aziune , 
w którym wypisuje codzień, że „Joan Bratiano 
jest skończonym bandytą..." Od czasu do czasu w 
parlamencie wygłasza namiętną mówkę przeciwko 
rządowi, a specjalnie przeciw bratu i w ogóle od­
znacza się bardziej zawziętością i mściwością, ni­
żeli rozumem politycznym i —  co gorsza —  pa­
triotyzmem. Pragnienie zemsty, zadraśnięta am­
bicja, wiodą oślepionego aż do zdrady ojczyzny. —  
Trzecim wodzem opozycji jest G. Y e r n e s c u ,  
olbrzymio bogaty człowiek, tęgi adwokat lecz słaba 
g łow a , jako polityk. Dłuższy czas Dyl ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie Bratiana, lecz 
ambitny i próżny w najwyższym stopniu, chciał 
tam rej wodzić, do czego znów był za głupi. Ody 
mu to nie szło, złożył tekę i zaciągnął się w sze­
regi opozycji. Jedynem jego dziś marzeniem jest 
pogubienie swej córki księciu K u z i e , synowi 
byłego władcy Rumunji, i trzymanemu przez 
Rosję w pogotowiu k a n d y d a t o w i  do tronu 
rumuńskiego.

Najruchliwszym i niezmordowanym agitato­
rem opozycji jest znów p. Mikołaj F  1 e v a, były 
burmistrz Bukaresztu, trybun uliczny w całem  
tego słowa znaczeniu. Ongi stronnik Bratiana, stał 
się jego zażartym antagonistą, gdy po latach da­
remnego oczekiwania, nie otrzymał upragnionej
te.ki ministerialnej. Odznacza się talentem kraso­
mówczym. zapalne frazesy umie sypać jak z rę­
kawa, i wśród opozycji odgrywa rolę radykała.

En fa n ’ terrible  opozycji to p. O. P a n u ,  
redaktor Lup y , znany z niedawnego procesu o 
obrazę majestatu. Z przekonań demokrata, zażywa 
podobno repntaoii najzdolniejszego publicysty w 
Rumunji. Wykształcony wszechstronnie, napisał 
kilka rozpraw ekonomicznych, które wszystkie mają 
piętno nader oryginalne. Wprawdzie opozycja za­
licza go do swoich, lecz on idzie zawsze swojemi 
drogami. Konserwatystów nienawidzi z całego
serca, liberalnych dyssydentów uważa za głupich 
krzykaczów. Ideałem jego jest utworzenie uczci­
wego s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  
z programem szerokich swobód społecznych.
W kraju całym posiada ogromną popularność, 
a za najbliższy swój cel uważa obalenie Bra­
tiana.

Pp. F i l i p e s c u i  C o s t a f o r u ,  pierwszy 
deputowany, drugi redaktor rusofilskiej E poki, są 
przewódcami frakcji m ł o d o k o n s e r w n t y w -  
ne j .  Ludzie ci, w gruncie rzeczy bardziej jeszcze 
reakcyjni od starych konserwatystów, uprawiają 
politytę, jak sport, i wcale nie tają się ze swoje­
mi sympatjami dla Rosji, a antypatjami dla dy­
nastji. Rzecz prosta, /e  tem samem są nieprze- 
błaganymi wrogami Bratiana i liberałów.

Oto pokrótce zcharakteryzowane składniki tej 
zjednoczonej opozycji" —  b i a ł y c n  rewolucjo­

nistów w Rumuuji.

Serdeczność niemiecko-rosyjska.
Mołczauów, znany korespondent Now. W rem. 

pisze o sobie z Berlina veni, vid i, v i c i ! Niemców, 
na których do niedawna wypisywał niestworzone 
rzeczy polubił serdecznie, a nawet poprzyjaźnił 
się z cesarzową niemiecką. Przytaczamy na tem 
miejscu głos tego pana, jakkolwiek —  nie może­
my powstrzymać się od uwagi, że p. Mołczanów 
w swym artykule robi na nas wrażenie ś. p. Woj­
towicza, który opowiadał o swojem powodzeniu.

„Niemcy, jest to jedyny kraj, który przypisu­
je na serjo znaczenie prasie rosyjskiej, ma dla niej 
szczery interes i poważanie; jedyny kraj zachodni, 
dla którego wyrazy Petersburg 5 Moskwa nie są 
czczym, dalekim dźwiękiem.

„Dalej, im rozumniejszy lub dostojniejszy był 
człowiek, z którym rozmawiałem, tem więcej wi­
działem w nim względu dla siebie, jako przedsta­
wiciela rosyjskiej prasy i tembardziej żalił się, że 
tradycyjna przyjaźń rosyjsko-niemiecka rwie się i go­
towa stać się zawiścią bezmyślną. Kiedy zaś zau­
ważyłem, że winien temu militaryzm Nieiriec, to 
słyszałem odpowiedzi wymijające bez cienia szo­
winizmu, przyznające nawet owszem trochę praw­
dy w moich słowach. W sferach rządowych dy­
skrecja jest prawem. Ale obok tego prawem jest 
godnem naśladowania: łatwy przystęp dla osób, 
wszelkich stopni. Czy w biurze czy w domu każ­
dy mąż stanu otwiera drzwi byle komu, o ile spra­
wa jest jako tako ważna. Dość wejść do sali, na­
pisać kartką ołówkiem o co chodzi, dyżurny za­
niesie ją do szefa i po chwili przynosi odpowiedź. 
Miałem takie zdarzenie, że trzeba mi było widzieć 
się z hrabią P., bardzo w.tżną personą. Powiedzia­
no mi, że jest na śniadaniu u cesarzowej. Pomy­
ślałem jednak, że l i \d e v o ir  avant tuut i jadę do 
pałacu. Warta i służba pytają do kogo i czy w 
interesie. Powiedziałem, że tak —  i przepuszczają.

Tu następuje opis kilku pokoi, poczem pan 
Mołczanow usiadł w sali.

„Podano mi ołówek i papier, napisałem kartkę 
i zaniesiono ją hrabiemu P. który tete a tete jadł 
śniadanie z cesarzową. Trzy minuty czekałem i 
hrabia, z którym nigdy się przedtem nie spotkałem, 
wyszedł do m nie, i sprawa została załatwiona.
O surowości i kategoryczności urzędników niemiec­
kich bajki u nas prawią. W rzeczywistości mając 
setki próśb i to najdrażliwszych, (chciałem ii3przy- 
kład zobaczyć zbliska chorego esarza), nigdy me 
usłyszałem kategorycznego „nie". Namawiał mię, 
abym cofnął prośbę, tłumaczyli, spokojnie jakie są 
przeszkody i trudności, a jeżeli nic mogli stanów- Jr 
czo pozwolić, to mówui z uśm iechem : „No, rób
pan jak chcesz, my zamykamy oczy i nic nie w i­
dzimy tyle tylko możemy ei pomódz". Było to 
w praktfce prawie zezwolenie. Dziennikarze znów 
mówili p. M ołczanowowi, że polityczne praktyki 
ks. Bismark wywiózł z Rosji i że to jest bardzc 
niedobre, oraz, iż oni wierzą, że taki system rzą­
dzenia jaki dziś jest w Niemczech, powinien ustać 
na zawsze.

. Wojnę z Rosję nazywają „podłem głupstwem". 
Potrzebujemy ugody z Francją —  mówili —  a mu­
simy jej oddać Metz , który nie jest niemiecki i
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(Ciąg dalszy).

XXIII.

Rózia Harley nie znosiła pana Gueldre i jego 
• ;X)wej. Czuła ona do nich wprawdzie nieuzasa- 
,'oną, ale też nieprzezwyciężoną antypatję. Her- 

er; Gueldre był przystojnym mężczyzną, nikt nie 
■i ógł temu przeczyć; dla Rózi bvł Dełen uprzej- 
.liitŃci, a nawet obdarzał „nauczycielkę" szczegól-
i.° ni względami, ta jednak zachowywała się wzglę- 
? r. niego niezwykle chłodno. Źe pan Gueldre 
starał się o rękę pani Fraser, nie było tajnem, 
ale Rózia i w tyui kierunku nie miała do niego 
zaufania i pewną była, że gdyby pani Fraser, ob­
darzona nawet urodą lady Vivian, nie posiadała 
mają*'tu, Herbert nie wpadłby wcale na myśl jej 
poślubienia.

Hania, uczennica Róży, nad wiek rozwinięta 
czternastoletnia dziewczynka, zaczęła się niebawem 
czegoś domyślać i pewnego ranka po skończonej 
lekcji odezwała się ze znaczącem spojrzeniem

—  Czy się pani nie zdaje, że pan Gueldre 
bardzo często do nas przychodzi?

— Widocznie debrze się tutaj bawi.
—  Hm, i ja tak myślę. To bardzo przyjemny 

człowiek —  mówiła daiej. —  Zdaje się, że moja 
mama bardzo mu się podoba. A czy jest on bo­
gaty, panue Harley ?

—  Nie jestem jego powierniczką — odpo­
wiedziała Rózia, śmiejąc się —  ale zapewne ma 
jakieś fundusze, bo inaczej z czegożby żył? Pani 
Ryszardowa Gueldre wspomniała nawet kiedyś, 
iż po pierwszej swej żonie dostał jakiś spadek.

—  Jeżeli hrabia Hungbury umrze, to pan 
gueldre odziedziczy po nim tytuł i majątek.

— O ! nie Haniu. Hrabina Hughbury mówiła, 
że stary hrabia ma kilku synów.

—  Szkoda. Z mojej mamnni byłaby taka ła ­
dna mała hrabraka. Ciekawam, czy mama wyjdzie 
za mąż za pana Gueldre.

—  Haniu, Haniu, cj ci się też roi — 
zawołała Rózia niechętnie, nie zajmuj się nieswo- 
jemi rzeczami to najlepsza rada.

— Mama go lubi, jestem tego pewna — rze­
kła Hauia znów po chwili. — Zupełnie tak, jak 
pan Tempest panią.

—  Mnie, tj niedorzeczny dzieciaku? — za­
pytała Róża i roześmiała się serdecznie. —  Pan 
Tempest lubi mnie tak samo, jak wszystkie inne 
znajome panie.

—  Pan Gueldre mówił mamie wczoraj, że 
w tych dniach w teatrze pan Tempest nadska­
kiwał pani, zamiast jak zawsze, lady Vivinn.

—  Pan Gueldre jest nieznośnym plotkarzem 
— rzekła Rózia, rumieniąc się i byłabym mu 
wdzięczną, gdyby się mną nie zajmował.

—  Gdyby .ę pan Tempest o panią starał do­
wiódłby tylko, że ma dobry gust...

— Dziękuję ci za komplement, moja dzie­
weczko... Słyszysz, mama cię woła. Idźże, a 
proszę cię, nie zwracaj więcej uwagi na żadne 
plotki pana Gueldre o mnie, o lady Vivian, czy 
o kimkolwiekbądź.

Dziecko roześmiało się i wybiegło, pozosta­
wiając nauczycielkę pod wpływem jakichś niespo­
dziewanych, nowych uczuć i myśli, których ani 
zrozumieć jeszcze ani pojąć nie była w stanie.

Rózia zf” nażyła istotnie pewną zmianę w  po­
stępowaniu Alfreda z kuzynką, niewielką wpraw­
dzie, nie zbyt w.doczną, ale nie omylną i wdzięcz­
ną mu była za t o ; przyszła do przekona­
nia, że oburzenie, jakie dla niego żywiła z po­
wodu Walerji, nie pozwalało jej ocenić należycie, 
jak dalece był jej sympatycznym, chociaż w isto­
cie nie zdawała sobie jeszcze sprawy z prawdzi­
wych swoich uczuć, nie wiedziała, jak głęboko 
obraz jego wyrył się w jej wyobraźni, nie przy­

puszczała wcale, że na operze bawiła się tak do 
brze dlatego, iż Alfred znacznie więcej zajmował 
się nią, niż lady Vivian, nie domyślała się, że po­
wodem żalu, jaki czuła do niego za umizgi do 
pięknej kuzynki, było, iż każdy czyn, niegodny je­
go, bolał ją, ie  mimo wszelkie winy, jakie mu 
przypisywała, nie mogła go nie lubić.

Jak też dziwnie, jak niespodziewanie pokiero- 
w o ^  ź.yc i w przeciągu czterech miesię- 
cy? Zdawało jej się. ie  owa Róża Harley, która 
goniła się w parku Arlington z Ewerardem, była 

„pełnie inną, w niczem niepodobną do dzisiejszej 
Róży Harley, przyjaciółki arystokratycznej lady Vi- 
vian, pieszczonej i ulubionej nauczycielki, towa­
rzyszki bogatej pani Fraser.

Rózia wszakże nie czuła s.ę zupełnie szczę­
śliwą. Troska o Walerję nie dawała jej spokoju. 
Młoda dziewczyna czuła# że w ostatnich czasach 
położenie się znacznie pogorszyło, była pewna, że 
stało się coś złego w sprawie zapłacenia przegra­
nej Alfreda na Derby, dostrzegła jeszcze większe 
oddalenie i jeszcze silniejszy chłód między mał­
żonkami. Ale postrzegła i to, że młoda żona nie 
była już teraz tak obojętną, jak dawniej, czego 
najlepszym dowodem było jej rozdrażnienie. Cze­
muż więc nie dała się poznać mężowi ? Czemu 
tak rozmyślnie niweczyła jedyną możliwą spo­
sobność do odzyskania szczęścia?

—  Ach, ta duma, ta nieszczęśliwa duma! —  
szepnęła Rózia. Ale w tem musi być jeszcze 
coś innego, coś czego ja przeniknąć nie umiem.

Ze smutnej zadumy wyrwało ją lekkie skrzy­
pnięcie drzw i; podniosła oczy i ujrzała przed sobą 
przedmiot niewesołych myśli swoich —  w ama­
zonce i hiszpańskim kapeluszu z piórami.

—  W alerjo! —  zawołała R ózia, zrywając 
się, a twarz jej rozjaśniła się radosnym uśmiechem. 
W jaki sposób doslałaś się tutaj?

—  Za pomocą schodów i moich nóg. Pani 
Fraser pozwoliła mi łaskawie przybiedz tn ua 
górę do ciebie i schwytałam cię na gorącym 
uczynku, Czemu miałaś taką zrozpaozoną minę, ty,

szkaradna dziewczyno ? O czem myślałaś, Ró- 
ż) czko ?

— O tobie, —  odparła Rózia.
—  O mnie! Nie jestem warta takich po­

ważnych myśli, rzekła lady niedbale. Chodź, 
przejedziemy się konno. Lord Mortimer jest 
ze mną, a W ilhelm przyprowadził ci twego ko­
nia. Pani Fraser ma swego adoratora, zabawia 
się z nim i może się zupełnie obejść bez ciebie.

—  Czy ci to powiedziała ?
—  Naturalnie. Spotkałam właśnie panią 

Gueldre i....
—  Chodź do mnie, Walerjo, to się ubiorę, 

przerwałf Rózia, prowadząc przyjaciółkę do swego 
pokoju. A teraz mów dalej i cóż ?

— Słyszałam, że była oua w młodości bar­
dzo pięaną; jeżeli to prawda, to się chyba okropnie 
zmieniła, rzekła lady Vivian. Czy widziałaś kiedy 
jej fotografię?

Widziałam. Lady Hughbury pokazywała nam 
jej miniaturę i fotografię, musiała w istocie być 
łado*, o nawet bardzo ładną. Ale nie przypu­
szczałabym nigdy, że ta pani Gueldre, którą my 
znamy, była przed piętnastu laty ową piękną
Bianką Fanshawe.

—  I mnie się tak zdaje, zauważyła Waler ja 
sucho. Nie wyobrażam sobie, żeby ją teraz jaki 
mężczyzna mógł kochać.

—  O, nie! —  zawoła Róża tonem, który nie 
byłby zachwycił tej, o której była mowa. —  Chy­
ba, że kochał ją kiedyś, dawniej....

Szpicruta lady Viv.an przecięła w tej chwili 
na połowę dużą muchę, która, brzęcząc, latała po 
pokoju.

Róża, uie wiedząc, jak boiesnie raniła serce 
przyjaciółki, nie domyślając się, że Waler ja umyśl­
nie rozpoczęła z nią tę rozmowę, mówiła dalej:

—  A nawet wówczas musiałby to być jakiś 
mężczyzna niepospolity, jeden między tysiącami, 
z niezachwianą wiarą w lepszą istotę człowieka.

Czyż Alfred nie określił sir Filipa terni same- 
mi niemal słowy?...

—  Z wiarą, tak — rzekła laay Yivian. — 
Chociaż zdaje mi się, że nawet i taki mężczyzna 
bez względu na swoje dawniejsze uczucia nie mógł­
by kochać kobiety, która ma takiego strasznego 
djabła w oczach.

— To prawda. Taki wzrok, jaki dostrzegłam  
niejednokrotnie u niej. gdy była razem z tobą, za­
biłby stanowczo ?a<ą moją miłość, gdybym była 
jej kochankiem. Pani Gueldre pała zwykłą, peł­
ną zazd-ośc nienawiścią d'unc beaute pa«see 
względem panującej gwiazdy. Jej to zawdzięczasz 
skandaliczną plotkę, za którą oniemal młody Wal- 
don nie został obiły przez twego Filipa.

—  Mój Filip potrafi pilnować imienia swej 
żony, mówiłam ci to, wyśmiewając się z two­
ich przestróg —  odparła Walerja z błyskiem 
w oczacb.

— Jestem gotowa. Biedny lord Mortimer 
musi być już dobrze zmęczony czekaniem, a ten 
twój tyran Wilhelm, dąsa się tam pewnie na cie­
bie, że musi tak długo trzymać twego niespokoj­
nego rumaka.

—  O, jestem przekonana — mówiła lady Yi- 
vian, schodząc z Rózią ze schodów — że moja 
Haidee tańczy już tam faudaugo, pomimo silnej 
ręki Wilhelma.

XX1Y.
Zegar wskazywał czwartą po południu, gdy 

głos Alfreda Tempest dał się słyszeć za drzwiami 
buduaru W alerji:

—  M a chire, czy pozwolisz mi wejść ?
—  Cóż mam z tobą począć ? Jeśli zaDronię, 

wejdziesz bei pozwolenia; więc pozwalam. Gdzie 
podziałeś Filipa ? — dodała, przywitawszy się 
z kuzynem.

—  Filip ? O, wyszedł na miasto już da­
wno. Zdawało mi sję, że słyszałem głos panny 
Harley.

—  Była tu przed godziną, ale poszła.
~  Panna Róża przyjdzie naturalnie p b twoje 

dzisiejsze zebranie —  zauważył po chwi^ Alfred
od uiecheeni*.
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rozebrać A ustrję między Niemcy, Ro«:ę i W ło­
chy. (Oho !) Nie Rosja, ale A ustrja jest źródłem 
wiecznej grozy dla pokoj"

„W śród członków rajchstagu, moich sąsiadów 
hotelowych —  kończy pan Mołczanow —  ja  zna­
lazłem po prostu krewnych. Aż dziwna, z jakiem  
współczuciem witali m n ie , gdym wracał z miasta 
znużony, zły, p rzem arzły ! Siądź pan bliżej ko­
m inka! Oto miękki fotel! Wypij pan kieliszek 
kiminla ! Ach wiemy, jak  ciężkie są pańskie obo­
wiązki ! Zażyłby pan ch in in y ! I  tak dalej. Ci 
niespodziani bracia - sąsiedzi mówjii zaw sze, źe 
kłócą się tylko rządy, ale narody nie umieją na­
wet się pokłócić. Nie dopuszczają też myśli napa­
ści ze strony Niemiec. Ale w głowach ich widocz­
nie utkwiła myśl o zamierzonym jakoby ataku ze 
strony Rosji“.

Memorjał Wydziału krajowego
w sprawie gorzelnianej.

Donieśliśmy w swoim czasie,' że w Wydziale 
krajowym wypracowuje się memorjał w sprawie go­
rzelnianej ; -w«ż memorjał ten został już na sesji 
WTydziału ostatecznie przyjęty i wystosowany do pre­
zydjum rady ministrów na ręce hr. Taaffego. Treść 
memorjału w głównych zarysach przedstawia się jak 
następuje:

„Zwiększone wydatki państwa Wymagają zwięk­
szenia dochodów, lecz zwiększenie to nie powinno się 
dziać kosztem siły produkcyjnej kraju. Ustawa z r 
1884 była dla kraju klęską —  ale ponieważ klęska 
ta była nie do ominięcia, kraj zastosował się do niej 
i stworzył nową formę bytu. Dwa lata niezwykłego 
urodzaju pozwoliły przebyć bez kryzis tę reformę. 
Ale pod wpływem tej ustawy zmieniono cały system 
technicznej pracy — a gdzie na to środki nie po­
zwoliły, tam nastąpiła redukcja uprawy ziemniaków 
ze szkodą całego gospodarstwa.

Obecny projekt kontyngując wyrób spirytusu 
zmusiłby, gdyby został przyjęty, nietylko do redukcji 
uprawy ziemniaków, ale do kompletnej przemiany sy- 
stemn gospodarczego. G o r z e l n i c t w o  u n a s  
j e s t  k a r d y n a l n y m  w a r u n k i e m  g o s p o ­
d a r s t w a  i n t e n z y w n e g o ,  p ł o d o z m i e n -  
n e g o ,  g ł ę b o k i e j  o r k i  i ż y ź n i e j s z e g o  
n a w o ż e n i a .  K r a j  n a s z  n i e  o g r a n i c z e ­
n i a ,  a l e  r o z w o j u  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e  
go  p o t r z e b u j e ,  ż e b y  m ó g ł  s p r o s t a ć  
z a d a n i o m  c o r a z  c i ę ż s z y m  i t o  w ś r ó d  
p r z e s i l e n i a  p o d r y w a j ą c e g o  p o d s t a w y  
b y t u .  U nas gorzelnie nie są przemysłem speku­
lacyjnym ; o hipcrprodukcji, jak na Węgrzech, n nas 
mowy nie ma. Projekt rządowy wygląda tak, jak 
gdyby chciał właśnie protegować węgierską hiperpro- 
dukcję — przez ograniczenie produkcji racjonalnej, 
tj. rolniczej.

Ustawa przedłożona, jeżeli nie ma się stać za­
bójczą, winna uledz zmianom zabezpieczającym upra­
wę kartofli w dzisiejszych przynajmniej rozmiarach. 
Projekt rządowy, zarzucając ryczałt, wprowadza kon­
trolę zegarową. To niesłusznie. Ustawa z r. 1884 
odróżniała trzy typy gorzelni: włościańską, rolniczą 
p a r  excellence i fabryczną — dziś w ich miejsce 
przyjdzie szablon, według którego silniejszy, tj. fa­
brykant, zdusić musi słabszych. .

Projekt rządowy jednem pociągnięciem pióra zió- 
wnywa gorzelnię rolniczą, przemysł pomocniczy z go­
rzelnią fabryczną: produkcję małą i średnią z pro­
dukcją kolosalną, warst.at prymitywny empiryka- 
gorzelnika, z technicznie wydoskonaloną fabryką wiel­
kiego przemysłowca.

Projekt równa właściciela gorzelni rolniczej odle­
głego o sto mil od targu światowego, z griinderem, który 
niezwiązany miejscem wybiera sobie najdogodniejsze.

Nowy projekt stawia 600 gorzelń galicyjskich 
w konieczności przeprowadzenia reform kosztem od 
2— 20.000 złr. Kraj musiałby w ciągu dwóch lat 
wyłożyć 1.800.000 do 3.000.000 złr., zresztą nowy 
system wymaga zastąpienia gorzelnika-empiryka przez 
fachowjgo człowieka. Nim sprawa by się ustaliła, 
z pewnością jakie trzy lata traconoby pieniądze na 
niefortunne próby. W ramach nowej ustawy —  jeżeli 
nie zajdą dosalne zmiany — winna być możliwość 
f a k u l t a t y w n e g o  z a t r z y m a n i a  s y s t e m u  
p a  u s z a l o w e g o  d l a  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h .  
Odstąpienie od dzisiejszego systemu byłoby możliwem 
tylko w obec daleko idących ulg i korzyści dla go­
rzelń rolniczych w obronie przed konkurencją fabryki. 
Wedle budżetu 1880 płaci Galicja podatków bezpo­
średnich ogółem 10.009.000 złr., a wraz z pośre­
dnimi 15.000.000. Czego zaś żąda nowy projekt? 
Jeżeli licząc się z redukcją przyjmiemy najmniejszą 
cyfię konsumcji tj. 440.000 hektolitrów (czyli 7 li­
trów na głowę) przypuszczając, że z całą tą ilością 
zmieści się Galicja w kontyngencie, to musielibyśmy 
zapłacić 15.400.000, tj. jeszcze o 100.000 w i ę c e j  
j a k  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  p o d a t k i  
wy n o s z ą .  Pozostaje atoli jeszcze 6 0 —180 tysięcy 
hektolitrów nie mieszczących sio w kontyngencie, 
których produkcja musiałaby być zaniechaną, lut

W alerja spojrzała na niego badawczo, a po 
ustach jei przem knął złośliwy uśmieszek.

—  Ma się rozumieć. Czy nie chcesz, oby 
przyszła ? — zapytała.

— Czy nie, chcę ? Ależ owszem ! --- odparł 
Alfred, śmiejąc się i rum ieniąc. —  Słuchaj Wa- 
lerciu, w jaką zabójczą tindotę wystroisz się 
dzisiaj ?

Clio zaczynasz występować w zupełnie nowej 
roli ! — zawołała W alerja, otwierając szeroko swe 
wielkie, ciemne oczy. — Nie olśnię nikogo, bądź 
spokojny.

—  To ci się nie uda —  odparł, patrząc na 
nią z uwielbieniem.

— Dziękuję ci, drogi kuzynku. Włożę zie­
loną suknię, żeby doprowadzić do pasji Filipa.

—  Jestem  pewny, że nie masz w całej swej 
garderobie ani jednej tualety tego koloru, li dla­
tego, ie  co F ilip  nie lubi.

—  Dlatego, że ja go nie lubię, chciałeś po- 
'w iedzieć —  poprawiła Walerja. —  Może przebiorę 
się za syrenę.

— To już lepiej ta Junonę...
—  Czego chcesz ?
—  Panna Harley była chyba pięknością Ar- 

lington'u ?
—  Naturalnie —  odparła W alerja, patrząc na 

niego znowu badawczo — tylko nie bywała ni­
gdzie, bo rodzice jej żyją spokojnie i zdaje ini 
się, że pierwszy raz wstąpiła w świat tutaj pod 
mojem skrzydłem  opiekuńczem. Znalazła też zaraz 
mnóstwo wielbicieli, a między nimi najgorętszym 
je s t młody A rbuthnot, a moja Różyczka nie patrzy 
na niego obojętnem okiem —  dodała, uśmiechając 
się znowu złośliwie i spoglądając z pod oka na i 
kuzyna.

(C iąg dalszy nastąp i.)

opodatkowana po 45 złr. b y ł a b y  d r o ż s z ą  o złr. 
2.700.000— S .lw .C t i .  0»wż stan rzeczy jest taki, 
że podczas gdy kraj płaci dziś okrągło 15 m i l  jo ­
n ó w,  t o  w o b e c  n o w e g o  p o d a t k u  p ł a c i ł b y  
o k r ą g ł o  31 do 38 m i l j o n ó w !

Takie cyfry oznaczają ruinę kraju.
Wódka w Galicji dla klas najuboższych jest 

zresztą nieodzowną do życia —  jest ona fizjologicznie 
i higjenicznie usprawiedliwioną, a więc dopuszczalną 
moralnie. W Galicji wypada 7 litrów na głowę -— 
jestto najniższa konsumeja, jaką widzimy w krajach 
zachodnich — jeżeli więc produkcja 440.000 hekto­
litrów jest usprawiedliwiona, to owe 16 miljonów 
podatku zubożyć musi ludność i zwichnąć budżet 
krajowy.

Jak z jednej strony stopa 35 i 45 złr. przecho­
dzi siły kraju, tak z drugiej w Galicji jest w całej 
mocy zagwarantowane ustawą prawo propinacyjne. 
Przy jego wykupnie ust. kraj. z r. 1S76 ustanowiono 
26-letnie gwarantowane odszkodowanie jako wynagro­
dzenie i odszkodowanie majątkowe. Prawo to gasnące 
dopiero z końcem 1910 r/stanowi majątek prywatnych 
gmin wiejskich i miejskich, jest przedmiotom działów 
majątkowych i w ogóle interesów prawnych. Dochód 
z propinacji właścicieli dóbr ziemskich, przyznanej 
orzeczeniem kom. nam. wynosi rocznie 3,069.952 złr. 
96 cnt. dochód 56 miast według budżetów 1886 r. 
wynosi 978,000 oprócz 173.000 opłat (tj. 41 660/„). 
Wyszczególniwszy w dalszym ciągu dochody poszcze­
gólnych miast, przychodzi Wydział krajowy do prze­
konania, że miasta te pozbawione dochodów propina- 
cyjnych, musiałyby zaprzestać spełnienia najważniej­
szych swych zadań. Prawo propinacji jest dalej inte­
gralną częścią kredytu hipotecznego, a ilościowy do­
chód propinacyjny jest podstawą dla wielu instytucyj 
do udzielania kredytu. Wszelka niekorzystna zmiana 
w tym kierunku mogłaby oddziałać na bezpieczeństwo 
wierzycieli i właścicieli listów dłużnych zwłaszcza 
komunalnvch.

W roku 1831 i 1881 uwzględniano położenie 
Galicji —  było to rzeczą sprawiedliwą i słuszną. 
I  dziś należy to uczynić, ażeby na rzecz państwa nie 
rujnować jednego kraju koronnego. Ustawa bowiem 
korzystna dla innych prowineyj, dla Galicji powodując 
całkowitą zmianę systemu gospodarstwa, jest wprost 
rujnującą. Dla czegóż państwo nie ma obniżyć po­
datku od wódki a natomiast opodatkować wino?

Wydział krajowy mniema przeto, że spełnia 
obowiązek swój, żądając w imieniu kraju, aby :

1. na wszelki wypadek podatek zaprojektowany 
w przedłożeniu rządowem został znacznie obniżonym.

2. o ile możności dla gorzelń rolniczych zostało 
zachowanem prawo wybrania systemu pauszalowego, 
a gdyby to nie było możebnem :

а) by rozszerzono pojęcie gorzelń rolniczych, pod 
względem rozmiaru produkcji (ilości wyrobionego 
spirytusu),

б) przyznano gorzelniom rolniczym wyższe boni- 
fikacje;

c) unormowano stosunek pomiędzy obydwiema 
stopami podatkowemi korzystny dla gorzelń rolni­
czych ;

d) podwyższono udział gorzelń rolniczych w kon­
tyngentowanej ilości alkoholn;

e) utworzono fundusz państwowy, z któregoby 
właściciele gorzelń rolniczych otrzymać mogli pożyczki 
na amortyzację.

3. By galicyjskiemu funduszowi propinacyjnemu 
przyznanem zostało odpowiednie wynagrodzenie w for­
mie rocznej dotacji ze skarbu państwa.

Wydział krajowy przedkładając prezydjum rady 
ministrów powyższe wywody, żywi nadzieję, że pre­
zydjum weźmie je pod rozwagę i w interesio tak ino- 
narchji jak i kraju w dalszych postanowieniach swych 
uwzględni pominięte całkiem lub niedość uwzględnione 
momenta, które projektu rządowego w dzisiejszej jego 
formie przyjąć niedozwalają.

Odpis powyższego memorjału wyśle Wydział 
krajowy do ministra Ziemiałkowskiego i prezydjum 
Koła polskiego z prośbą o poparcie.

Prawo amnestji.
W ostatnich czasach pojawiły się w pismach 

niem ieckich zdauia, że cesarzowi niemieckiemu 
nie przysługuje prawo amnestji w Alzacji i Lota­
ryngii. Owoż w sprawie tej pisze K oln. Z tg . 
co następuje :

Przekonanie to jest jest zupełnie mylne. Sto­
sunek cesarza do Alzacji i Lotaryngji określa bo­
wiem tj. 3. ustawy z dnia 9. czerwca 1871 w ten 
sposób, że cesarz wykońuję władzę państwową w 
tym zakresie, jaki istniał w owym czasie na pod­
stawie ustawy państwowej francuskiej. W  dniu 9. 
czerwca 1871 roku obowiązywała w Alzacji i Lo­
taryngii uchwała senatu z 25 grudnia 1852, któ­
rej 1. art. b rzm iał: „ L E m p e r tu r  a la droit g ra ­
ce et d'accorder <£ a m n istie*  Owoż prawo to przy­
wiązane do posiadacza władzy państwowej, prze­
szło następnie na cesarza niemieckiego, jako obej­
mującego władzę państwową w zabranych prowin­
cjach : żadna bowiem ustawa państwowa prawa
tego ani uie zm ieniła, ani nie ścieśniła. Prócz te ­
go przysługuje jeszcze cesarzowi prawo udzielania 
ainnestyj we wszystkich sprawach, w których sąd 
państwowy wykonuje władzę sądowniczą w pierw ­
szej i ostatniej instaucji. Jeżeli ustaw a o postępo­
waniu w sprawach karnych w §. 484 o tem w spo­
mina, że cesarzowi w powyżej wymienionych spra 
wach pzysłnża  prawo łaski, to rozumie się przez 
to nie specjalną, ale ogólną amnestię.

W końcu posiada cesarz prawo łaski we wszy­
stkich sprawach, w których konsul lub sąd kon­
sularny w pierwszej instancji wydał wyrok. Jest 
to zatem zupe-łnem zapoznaniem obowiązujących 
praw cesarskich, jeżeli przyznaje się cesarzowi 
tylko prawo łaski, natomiast odmawia mu się pra 
wa udzielania amnestji.

Mamy przeto wszelką podstawę do zastrzeże­
nia się przeciw samowolnemu tłum aczeniu ustaw, 
wkraczającemu w prerogatywy monarchy.

Z prowincji.
Przemyśl 27. marca ( W spom nienie pośm ier­

tne). Kazimierz Topór Kamiński, dzierżawca dóbr 
Tyszkowice, członek przemyskiej rady powiatowej i 
rady nadzorczej przemyskiego towarzystwa zaliczko­
wego, zmarł nagle na udar serca w Zółtańcach pode 
Lwowem w 48. roku życia. Zmarły, zamieszkując 
przez lat 15 w Przemyskiem, znany był w całej oko­
licy jako obywatel, odznaczający się szczególniejszą 
prawością charakteru, cieUą pracą dla dobra ogółu i 
bezgraniczną miłością Ojczyzny.

Urodzony w Parkoszu, utracił niemowlęciem 
matkę, a niebawem, w czasie galicyjskiej rzezi, ojca. 
Ponieważ opiekun roztrwonił majątek, spędził sierota 
młodość w Krakowie, ciężką pracą wśród głodu i 
chłodu zarabiając na chleb powszedni i ukończył tam 
technikę. W roku 1863 zaciągnął się śp K. w sa­
mym zawiązku powstania w szeregi walczących o 
niepodległość i służył narodowej sprawie pod Jezio­

rańskim, Kurowskim-,.-'Krukiem, Czechowskim, dając 
dowody niezwykłej odwagi i poświęcenia, za co otrzy­
mał stopień porucznika. Po zupełnym upadku powsta­
nia schwytano śp. Kazimierza pod św. Krzyżem i od­
stawiono do Radomia, a następnie do Warszawy. Od­
siedziawszy czas dłuższy w cytadeli, skazany został 
na śmierć, za wstawieniem się jednakże rosyjskiego 
jenerała, cudownym prawie sposobem uwolniony, o- 
trzymał 300 pletni. Wróciwszy do kraju, rzucił się 
śp. K. do roli i odtąd pojmując całą doniosłość pracy 
i zadania ziemianina, był prawdziwym wzorem oby- 
watela-Polaka. Dla ludu był on ojcem, wykupywał 
grunta z zastawów, uczył praktycznie postępowej 
gospodarki, dawał pomoc i radę w każdej potrzebie, 
czem zjednał sobie śród chłopków powszechny mir i 
miłość. Między obywatelstwem należał nieboszczyk do 
najgorętszych wszędzie, gdzie chodziło o podniesienie 
lub wprowadzenie w życie jakowej myśli głębiej się­
gającej, o wystąpienie w obronie praw i godności narodo­
wej. Na zebraniach przemawiał on zawsze krótko, 
treściwie, po prostu a od serca, rąbiąc każdemu pra­
wdę w oczy, bez względu na ród czy stanowisko, 
mając jedynie na oku ideę, jakiej bronił, czem wy­
woływał na słuchaczach silne zawsze wrażenie. Toż, 
gdy chodziło w ostatnich czasach o ratowanie ziemi 
w Poznańskiem, Kamiński był duszą ratunkowej ak­
cji w powiecie; i jeżeli Przemyskie lepiej może, niż 
inne powiaty wywiązało się ze swego zadania, to bez 
wątpienia przeważua zasługa była w tem Kamiń- 
skiego, który przy każdej sposobności odwoływał się 
do poczucia obowiązków, stawiał śmiałe wnioski, je­
ździł po składkach, nie szczędząc ni czasu, ni wą­
tłego zdrowia.

Był to człowiek o granitowej sile woli, sercu 
szlachetnera, umyśle wzniosłym i bystrym, charakter 
jak łza czysty, jakiemu podobnych _ nie wielu spoty­
kamy wśród naszego społeczeństwa. Śmierć jego przed­
wczesna tem tragiczniejsza, że nastąpiła wśród naj­
cięższych dla wdowy i sierót sześciorga warunków, 
wywołała w całem przemyskiem głęboki żal i współ­
czucie.

Cześć jego zacnej duszy, pokój popiołom !
Rzeszów 29. marca. (R a d a  powiatoioa. —  

Nabożeństwo za K raszewskiego. — Pożar.) Dnia 
20. bm. odbyło się tu nadzwyczajne posiedzenie pe 
nej rady powiatowej, na którem w miejsce dotych­
czasowego prezesa, p. Edwarda Jędrzejowicza, wybra­
no p. Adama Jędrzejowicza

Dnia 19. bm. jako w rocznicę zgonu śp. J. I. 
Kraszewskiego odbyło się w tutejszym kościele OO. 
Bernardynów żałobne nabożeństwo. Członkowie Kółka 
lit. muzycznego, za którego staraniem nabożeństwo 
to urządzono, odśpiewali bardzo dobrze mszę żałobną.

W dniu 25. bm. wybuchł w realności p. Gart- 
nera przy ulicy Sandomierskiej pożar, który przy 
istnieniu wiatru mógł przybrać bardzo groźne roz­
miary, gdyż realność ta otoczona jest zewsząd liczne- 
mi budynkami, do których przystęp z sikawkami 
bardzo trudny. Straż miejska, która u nas składa się 
zaledwie z sześciu ludzi, obowiązanych nadto do peł­
nienia służby policyjnej, czyn.ła wprawdzie nadzwy­
czajne wysilenia, aby ogień zlokalizować, ale sama 
rady dać nie mogła i tylko wojskowości i p. Wdówce, 
rządcy ze Staromieścia, który na miejsce wypadku 
przybył z sikawką i wyćwiczonymi ludźmi, zawdzię- 
czyć należy, że pożar nie przybrał groźnych dla ca­
łego miasta rozmiarów.

Pod wrażeniem tego wypadku zwołał burmistrz 
dr. Zbyszewski zaraz nazajutrz 26. b. m. obywateli 
miasta, którzy postanowili założyć na nowo ochotni­
czą straż ogniową, wybierając naczelnikiem p. Mia­
nowskiego, a zastępcą p. Wurma. Po znanej energji 
tych panów spodziewać się należy, że straż ogniową 
wkrótce należycie zorganizują, przez co zasłużą na 
wielką wdzięczność mieszkańców naszego miasta. Do 
straży zapisało się dotąd przeszło 100 osób.

Wiadomość o śmierci kolegi naszego po piórze, 
znalazła smutne potwierdzenie. Dziś nie ulega już 
wątpliwości, że przypuszczenia o jego zgonie nie 
były błędne —  onegdaj bowiem nadszedł do Lwowa 
telegram od brata zmarłego, że zwłoki jego odnale­
ziono nareszcie. Tragiczny zgon jego poruszył sze­
rokie koła znajomych, wśród których cieszył się naj­
żywszą sympatją tak dla wielkiego talentu, jak dla 
prawości charakteru.

W listopadzie zeszłego roku wyjechał do swego 
brata, mieszkającego w Chłopach pod Komarnem i 
w kilka dni później wyszedłszy na polowanie, nie 
powrócił więcej. Mimo najgorliwszych poszukiwań 
nie odnaleziono zwłok nieszczęśliwego, toż ciągle po­
jawiały się wersje o jego życiu, które jednak nie­
stety okazały się nieprawdziwemu

Dziś dopioro, gdy lody i śnieg’ stopniały, odna­
leziono ciało nieszczęśliwego.

Nieboszczyk był synem zasłużonego lekarza 
lwowskiego i liczył lat 36 wieku. Ukończywszy studia 
gimnazjalne, oddał się pracy dziennikarskiej i był 
kolejno współpracownikiem G azety N aród., D zien ­
nika Polskiego i K ur jera Lwowskiego.

Gruntowne studja estetyczne i znajomość historji 
sztuk pięknych, stawiają go w rzędzie najlepszych 
krytyków polskich. W sądzie swym był zawsze spra­
wiedliwym i przedmiotowym, pióro jego było ostre, 
ale tą ostrością, która leczy a nie rani. Z prac jego 
wymienić należy znakomite studjum „O Irydionie," dru­
kowane w Gaz. N aród., liczne fejletony o teatrze, 
powiastkę Z w y k ł e  Dz i e j e ,  rzecz beletrystyczną o 
malarzu Chodowieckim i artykuły do wydawnictwa 
Divalda.

Jako kolega był pełeu serdeczności i przyjaciel- 
skości — w sercach naszych pozostawia pamięć i 
żal po sobie, żal, że tak wcześnie losy z pośród nas 
go wyrwały...

Cześć jego parni ci 1

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. Ignacy D o m e j k o bawi 

od kilku dni w Krakowie, gdzie przepędzi święta, 
aby być obecnym na uroczystości prymicyj, które po 
świętach odprawi tam syn jego, kapłan niedawno 
wyświęcony w Rzymie.

Nekrologja. Jakób P r i e s t e r ,  radny i obywatel 
m. Lwowa, przeżywszy lat 72, zmarł we Lwowie.

Xalendarz. Sobota (31.): Wielka Sobota —  Do­
bromira. Wschód słońca o godz. 5. min. 38, zachód
0 godz. 6. min. 28.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować na słonki, dropie i pardwy, i ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Wspólne Święcone w stowarzyszeniu rękodziel­
ników lwowskich „Gwiazda" obchodzonem będzie w

poniedziałek 2. kwietnia br. o godzinie 11. rano, na 
które wydział członków honorowych i rzeczywistych 
zaprasza?    -■• -■ .....

Prezes ochotniczej straży ogniowej zaprasza 
wszystkich członków na wspólne świecone w sobotę 
dnia 31. marca na godz. 8. wieczór (w strażnicy).

Święcone w towarzystwie rękodzielników lwow­
skich „Skała" odbędzie się w niedzielę dnia 8. kwie­
tnia, na które dyrekcja wszystkich członków zaprasza.

W dzisiejszej uroczystości resurekcyjńej, 
która się odbędzie w archikatedrze obrz. łac. o go­
dzinie 6. wieczór, wezmą udział trzy bataljony piesze, 
a mianowicie: bataljou pułku nr. 9. z kapelą i sztan­
darem, oraz po bataljonie pułków nr. 15. i 95. Ko­
mendę objął podpułkownik Groller. Defilada wojsk 
odbędzie się przed namiestnictwem.

Na dotkniętych powodzią złożył w admini­
stracji naszej p. S. 3 złr. 50 cnt.

Temperatura. Barometr poszedł do góry. Średnia 
temperatura była -j- 16'8°0., najniższa -f- 11’9°C., 
najwyższa -j- 22.4°0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku z połu­
dniowej strony, średnia temperatura doby około 15°C., 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne lecz 
niespokojne, opadu nie będzie.

Pierwsza połowa kwietnia będzie przeważnie nie- 
pogodna, w pierwszym tygodniu opady nieznaczne, 
znaczniejsze około 7 przy obniżonej temperaturze.

Ośm biustów marmurowych dłuta Alfreda 
Dauna, przedstawiających popiersia : Długosza, ,1 Ko­
chanowskiego, hetmana J. Zamojskiego, ks. Skargi, 
Stef. Czarnieckiego, hetmana J. Tarnowskiego, Koper­
nika i Tadeusza Kościuszki — ofiarował dr. Jordan 
krakowskiej radzie miejskiej, prosząc o pozwolenie 
urządzenia na Błoniach miejskich na przestrzeni 
12 morgów, które użyte były pod wystawę krajową, 
dzikiego parku angielskiego i ustawienia tam wspo­
mnianych biustów.

Dar. Cesarz udzielił gminie Ruda, w powiecie 
kamioneckim, na dokończenie budowy cerkwi, zapo­
mogi w kwocie 200 złr.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Augustyna Połomskiego rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Witkowicach.

Dyscyplinarny proces. W poniedziałek 26 bm. 
przybył do Czerniowiec radca wyższego sądu krajo­
wego lwowskiego, p. Budzynowski, aby przeprowa­
dzić dochodzenie w sprawie memorjału buk. izby ad­
wokatów, wniesionego do ministerstwa sprawiedliwo­
ści, a traktującego o niewłaściwem postępowaniu p. 
M. Piteya, kierownika tamtejszego sądu krajowego 
karnego.

Pociągi kurjerskie, zamiast pospiesznych, mają 
niebawem kursować miedzy Lwowem a Czerniowcami. 
Według dotychczasowego projektn, pociąg kurjerski 
przychodzić będzie do Czerniowiec wieczorem, zaś z 
Czerniowiec do Lwowa będzie odchodził w południe.

Porządki pocztowe. Z Makowa otrzymujemy 
następujące doniesienie od jednego z prenumeratorów: 
„Ponieważ nie mogę sobie daó rady z ck. pocztą, 
więc rad nierad zmuszony jestem zaprzestać prenu­
merowania Dziennilca Uwzięli się na mnie. Użalałem 
się już do dyrekcji, która mi obiecanka usta zamknąć 
chciała, lecz mimo to D ziennik  nadchodzi co 2 lub 
co 3 dni i to rozmaitemi drogami, jak np. Lwów 
via Podgórze-Krzeszowice, via Podgórżc-Chrzanów, via 
Trzebinia-Oświęcim-Żywiec, via Sącs-Mszana Dolna 
etc. etc. Ale to coś okropnego, jak >aasza poczta zna 
geografię Galicji."

Unja W Rairńczu. W rezydencji, czerniowieekiego 
gr. or. metropolity, ks Andriewicza, odbyła się poufna 
narada nad sytuacją, wywołaną przez przyjęcie unji 
w Rarańczu. Radzono zarazem, jakie przedsięwziąć 
należy kroki, aby ruski lud na Bukowinie nie wyła­
niał się z dotychczasowych rumuiuzacyjnycli karbów. 
Ostateczne postanowienia uchwalono zachować w taje­
mnicy. W naradzie wzięło udział bardzo wielu pa­
rochów orjentalnych z prowincji.

Tymczasem przyjmowanie grecko-fcatolickiego wy­
znania przez orjentalnych włościan w Rarańczu trwa 
dalej. Ponieważ komisarz staiostwa, p. Stockera, mi­
mo zapowiedzi, nie pojechał do Rarańcza — przeto 
włościanie sami z całemi rodzinami przychodzą co­
dziennie do Czerniowiec, aby zgłosić urzędownie swe 
przejście na unję.

Konsystorz gr.-kat. w Stanisławowie postanowił 
tymczasowo wysłać do Rarańcza wikarego tutejszego, 
ks. Karatnickiego, który aż do założenia tam kape- 
lanji stale przebywać będzie. Ks. Karatnickiego 
w Ozerniowcach zastępywać będzie jeden z księży 
stanisławowskich, który w tych dniach ma przybyć.

300-letni jubileusz założenia gimnazjum sw. 
Anny w Krakowie obchodzony będzie 22. paździer­
nika rb. (a nie 2. czerwca, jak pierwotnie projekto­
wano). W celu uroczystego irządzenia tak rzadkiego 
u nas jubileuszu zawiązał się z inicjatywy grona na­
uczycielskiego tego gimnazjum komitet, który, zwa­
żywszy jak znaczna liczba obywateli w ciągu długie­
go szeregu lat pobierała nauki w pomienionym za­
kładzie i najmilszemi z nim jest związane wspomnie­
niami, poczytuje sobie za obowiązek, wiadomość o 
przygotowującym się obchodzie ogłosić publicznie i 
zaprosić do udziału w uroczystości byłych uczniów 
zakładu. Szczegółowy program uroczystości będzie 
wkrótce podany do publicznej wiadomości, tymcza­
sem zaś komitet oświadcza gotowość do udzielania 
zgłaszającym się wyjaśnień i informacyj, dotyczących 
sprawy jubileuszowej. Przewodniczącym komitetu jest 
dr. Leon Kulczyński, sekretarzem dr. Jan Lencek, a 
w skład komitetu wchodzą : Ks. dr. Julian Bukowski, 
dr. Leon Cyfrowicz, Jan Czubek, Walery Eliasz, dr. 
Stanisław Klemensiewicz, dr. Edward Korczyński, dr. 
Leon Kulczyński, dr. Jan Leniek, Juliusz Miklaszew­
ski, dr. August Sokołowski, ks. dr. Stanisław Spis, 
Wincenty Stroka, Leopold Swierz, dr. Aleksander Za- 
rewicz, Władysław Żeleński, dr. Fryderyk Zoll.

O dwu strasznych pożarach telegrafują: 
Zeszłej nocy zgorzało w Skolem za Stryjem około 
100 domów ; kościół, urząd podatkowy, pocztowy i 
gminny oraz szkoła padły ofiarą ognia. Około 250 
rodzin pozostało bez utrzymania.

O drugim ogromnym pożarze telegrafują z Czer­
niowiec a mianowicie, że pali się miasto Seret.

Zakład wodoleczniczy w Zakopanem dra 
Chramca otwarty zostaje z dniem 1. kwietnia. Zakład 
ten, powstały dopiero zeszłego roku, cieszy się już 
wielkiem wzięciem i bardzo dobrą renomą. Ceny są 
umiarkowane. Za pokój, stół i kąpiele -azem płaci 
sią dziennie od 3 złr. 50 ct. do 5 złr. Kuracjusze, 
którzy zeszłego roku leczyli się w zakładzie dra 
Chramca, wyrażają się o nim bardzo korzystnie. Dr. 
Chramiee przez dłuższy czas był asystentem dr. 
Czerwińskiego, właściciela znanego zakładu hydropa- 
tycznego w Fiirstenhofie. Nie wątpimy, że obecnie 
po powstaniu tak znakomitego zakładu w Zakopanem 
mniej osób z kraju naszeg< wyjeżdżać będzie do 
Radegnndu, Kaltenleutgeben i innych badów. Pierw­
szorzędni lekarze lwowBcy wysyłają w tym roku 
swoich pacjentów, potrzebujących świeżego powie­
trza i hydropatji, po największej części do Zako­
panego.

Eksportacja zwłok śp Kazimierza Jarochow 
skiego odbyła się w Poznaniu w środę popołudniu- 
Nad ‘ fruffltią przemawiali : w imteiJn posłów —
M otty; w imieniu obywatelstwa —  Zdzisław ks. 
Czartoryski; w imieniu Towarzystwa przyjaciół nauk 
—  hr. Engestriim: w imieniu dziennikarzy —  Fran­
ciszek Dobrowolski. Kondukt żałobny prowadził ks. 
biskup Likowski; w eksporcie wzięło udział 16 księży, 
oraz cechy m. Poznania. Przed trumną niesieno 
wieńce : od koła sejmowego, towarzystw przyjaciół 
nauk poznańskiego i toruńskiego, sekretarza Akademji 
umiejętności, Stan. hr. Tarnowskiego, od historyków, 
literatów, dziennikarzy, dalej od sędziów i adwokatów, 
od przyjaciół i rodziny, ogółem 22 wieńców. W po­
chodzie żałobnym uczestniczył ogromny tłum ludzi 
wszystkich sfer społeczeństwa:

„Francillon," głośna komedja Dumasa, została 
zakazaną w Dreźnie ,.ze względu na moralność pu­
bliczną."

Kółko filozofów zawiązało się na uniwersytecie 
wiedeńskim. Zastępcą przewodniczącego wybrany zq- 
stał p. Kazimierz Twardowski.

Niedźwiedź na drzewie. Niezwykłego wypadku 
byli świadkami, jak donosi warszawskie Słow o , 
uczestnicy polowania na niedźwiedzie, które się od­
było w pierwszych dniach bieżącego miesiąca u ks. 
Antoniego Radziwiłła w Nieświeżu. Strzelano miano­
wicie do misia, gnieżdżącego się na drzewie. Oto 
jeszcze w początkach stycznia br., jeden ze służby 
leśnej w nieświeskiej kniei, na wyniosłej jodle, wśród 
szeroko rozłożonych konarów drzewa, na wysokości 
siedmiu sążni, upatrzył wysypiającego się niedźwie­
dzia, który widocznie chroniąc się przed napaścią 
wilków, pod chmurami postanowił zimowe obrać 

•sobie legowisko. Wypatrzono biedaka, nagromadzono 
nań myśliwców i w okrutny sposób sen przerwano. 
Pierwszy strzał w śpiocha wymierzył ks. WTł. Cze- 
tweityński i chybił, zbudził jednak niedźwiedzia, 
który teraz wśród chrzęstu łamiących się gałęzi jął 
się obsuwać na dół. Dwa następne strzały ks. Czet- 
wertyńskiego chybiły także. Czwarty strzał p. Fa- 
łata zranił lekko misia i piąty dopiero ks. Mac: sja 
Radziwiłła powalił zwierza już na ziemi. Niezwy­
czajny ten w kronice myśliwskiej wypadek ku wie­
cznej rzeczy pamięci odrysował naprędce p. J. Fałat.

Trzęsienie ziemi w Chinach. Jeden z misjo­
narzy donosi, że w skutek ostatniego trzęsienia ziemi 
postradało tam życie 15 tysięcy ludzi i wiele miast 
zostało prawie zniszczonych. Największe spustoszenie 
wyrządziło trzęsienie ziemi w departamencie Ching- 
Chan. Miasto Lamon niemal całe w ruinach, a 4000 
osób zostało pod gruzami pogrzebanych. W So Chan 
cała powierzchnia zmieniła się w jedno jezioro, po- 
chlauiając 10.000 ludzi. Ogromne spustoszenia spra­
wił także wylew żółtej rzeki. Około 1.800.000 po­
zostaje w zupełnej nędzy.

Aforyzmy O kabietach. Brak tkliwości u ko­
biety nie może być wjnagridzony innemi zaletami lub 
cnotami. Edgewortii.

Większość kobiet odznacza się większą tkliwością 
po za domem, aniżeli w domu. Tacyt.

Tkliwość jest zaletą, nieszkodzącą mężczyźni ; 
za to niezbędną jest dla kobiety, gdyż za pomocą 
tkliwości kobiety czarują silną połowę rodu ludzkiego. 
M -llc  de Scuderi.

Gdyby kobiety wiedziały, jaką silną bronią 
w ich ręku jest tkliwość, nigdyby innej nie używały. 
B onin. ^

Uszczypliwość w kobiecie r ^ ^ ie  jest przykrą, 
jak ocet w mleku. Boiste.

Kobieta, zamieniająca skromność na pewność 
siebie, traci wiele ze swego powabu. Boiste.

Honor kobiety jest źle strzeżony, gdy cnota i 
wiara jej nie strzegą. Lewis.

Posłuszeństwo jest jedną z cnót, której kobiety 
przez całe życie potrzebować będą. gdyż nigdy nie 
przestaną być niezależnemi od mężczyzn i od sądu 
ludzi. Bousscau.

Ogólne uwagi o kobietach. Kobiety mają najwię­
kszych wrogów pośród... kobiet. D ucleau

Żadna kobieta nie lubi, aby przy niej Ahwaiono 
drngą... B alzac.

Nabożńość bywa ostatnim aktem życia koCueiy. 
Ducleau. (

Człowiek jest to wszechświat, w którym kolnięta 
stanowi niebo. Boiste. ‘ ,

Nie jest jeszcze rzeczą dowiedzioną, aby iniłoiść 
kobiety potężniejszą była od miłości mężczyzny 
kwestji jednak nie ulega, że kobiety umieją iepiiY 
kochać. S. Dubcty. 1

Kobieta prędzej i łatwiej odgaduje myśli m ężt 
czyzny, ale za to gorzej go zna... ?. 1

Mężczyźni lbówią o kobietach, co im się podnbf > 
kobiety zaś robią z nich co tyiko zechcą. Segur. ' 

Jeżeli na świecie zostałaby tylko jedna kobieta, ( 
to i wtedy da się jeszcze coś nowego powiedzieć o 
kobietach. De Boufflers.

Wydział Czytelni akademickiej zaprasiS człon-1 
ków towarzystwa, na „święcone"^ które odbędzie sir® 
w poniedziałek 2. kwietnia o godz. 11. w połndnił® 
w lokalu Czytelni.

W sprawie gmachu teatralnego. Onegdaj wpły­
nęło do rady miejskiej podanie hr. Skarbka jako ku­
ratora fundacji skarbkowskiej, w którem tenże zapy­
tuje się srminę, czyby nie była skłonną wejść w ro­
kowania co do pozostawienia teatru w tym samym 
budynku, po upływie przywileju, kończącego się jak 
wiadomo z d. l i  kwietnia 1892 roku. Hr. Skarbek 
powołuje się na orzeczenie komisji, która zeszłego 
roku dokładnie badała gmach skarbkowski i orzekła, 
że po uskutecznieniu koniecznie potrzebnych adaptacyj, 
budynek obecny mógłby się jeszcze kwalifikować do 
kontynuowania tamże przedstawień teatralnych. W po­
daniu swojem proponuje hr. Skarbek oddzielenie bu­
dynku, mieszczącego scenę od reszty gmachu, a to 
w ten sposób, iżby w razie wybuchu pożaru na sce­
nie lub odwrotnie, cały gwaeh nie stał się pastwą 
płomieni. Między innemi środkami ma służyć ku 
temu celowi zamurowanie drzwi, prowadzących do ku­
ry tarzy budynku mieszkalnego!! W ten sposób komu­
nikacja bezpośrednia sceny z mieszkaficam; pry- 
watnemi byłaby zupełnie przerwana. Również zwraca 
hr. Skamek uwagę rady miejskiej na liczne wyjścia, 
istniejące w obecnym teatrze, które mają dawać 
wszelką gwarancję, iż w czasie możliwej katastrofy 
ogniowej, publiczności nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo. W jaki jednak sposób zamyśla kuratorja fun­
dacji hr. Skarbka rozszerzyć garderoby, przeznaczone 
dla artystów i chórów, o tem w podaniu nie ma ża­
dnej wzmianki.

Koszta adaptacji budynku teatralnego, według 
wskazówek danych przez wspomnianą komisję, wyno­
sić mają około 300.000 złr

Do Składu OWOJÓW A. Toppy przy ul. Skarb­
kowskiej włamali się onegdaiszej nocy nie wyśledze­
ni dotychczas złodzieje, którzy po rozbiciu kłódki 
zabrali znaczne zapasy pomarańcz i jabłek.

W kościele katedralnym popełniono onegdaj 
rano kradzież kieszonkową na szkodę pani D. L. Ja ­
kiś sprytny rzezimieszek wyciągnął jej z kieszeni pu­
gilares zawierający kilkanaście guldenów.

Krwawa scena małżeńska rozegrała się oneg­
daj po południu w kamienicy przy ul. Źródlanej

w
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Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie. 
Parasole deszczowe od i złr. 20

od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct.
Koszule męskie, kołnierzyki, mn«< Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. 

Ct. szety i koszule nocne. Necesayry męskie do podruży.

Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
ZC3-S 1  % I G O  F R I E D A

znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej 1. 8 
obok kantoru pp. Sokala i Lilien,
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Mieszka tam z żona oieśia Bazyli Tabaka, który ma 
te wado, i ż e  j ( wt ogromnie zazdrosny i podejrzliwy. To 
też codziennie gdy wrócił do domu, napadał żonę po- 
sadzając ją, iż ukrywa kochanka. Rewizja przedsiębra­
na przez Tabako w mieszkaniu nigdy nie uzasadniła 
jego obawy a szukał bardzo skrzętnie, gdyż zaglądał 
nawet do garnków... Napastowanej kobiecie sprzykrzy­
ło się wreszcie podobne postępowanie i gdy wczoraj 
zadrosny małżonek rozpoczął rewizję garnków zrobiła 
mu ostrą wymówkę. Tabaka uważał to za przynanie 
się do winy i porwawszy siekierę ciężko skaleczył 
żonę w głowę a nadto silnie ja  pobił. Oczywiście 
został uwięziony zaś zranioną kobietę odstawiono do 
szpitala.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj na 
ul. Gródeckiej, gdzie dorożkarz nr. 96 przejechał 2 
letnią córkę Katarzyny Het. Dziecko dające jeszez zna­
ki życia umieszczono w szpitaliku św. Zofji.

Zuchwałą kradzież popełniono onegdajszej no­
cy. Do składu sukna Bernarda Mader przy ul. Fur- 
mańskiej 1. 6, dostał się nieznany sprawca w ten spo­
sób. iż dobranym kluczem otworzył kłódkę werlhei- 
mowską, zamykającą okiennice, a następnie wybił 
okno. Ze składu skradziono kilkanaście sztuk najlep­
szego sukna wartości 1400 zł.

Zaufał mu! Maks Wolken, handlarz wiatuałów, 
mieszkający przy pl. Rzeźni 1. 6, doniósł onegdaj po­
licji, iż właścicielowi wozów ciężarowych powierzył 
celem przeniesienia na kolej 100 worków cebuli któ­
re tenże tymczasem sprzedał.

W niedostatku i zapomniana przez tych, co 
niegdyś jej piękność podziwiali, zmarła dnia 25. w 
w Warszawie w 73. roku życia Karolina Chełchow- 
ska. Estreicher pierwszy jej występ na scenie lubel­
skiej oznacza na koniec marca 1632 r. Miała wów­
czas lat 16. Debiut jej w „Pięknej Tyrolce“ wypadł 
pomyślnie. Młoda i powabna podobała się bardzo. 
Miły jej głos nadawał się do wodewilów (tom III., 
721. W listopadzie t, r. poślubiła dyrektora trupy 
Tomasza Andrzeja Chełchowskiego. Aż do rozejścia 
się z mężem grywała naprzemian we Lwowie i Lu­
blinie. W roku 1852 spotykamy ją w trupie Karola 
Królikowskiego, później Głowackiego i Nowińskiego. 
Pod koniec karjery scenicznej grywała role charakte 
rystyczne. O-.tatni iaz wystąpiła w Ciechocinku 1859.

Cesarz Wilhelm przeżył 33.225 dni, a więc o 
wiele więcej niż wszyscy jego poprzednicy na tronie 
prnskim, z których żaden nie przekroczył trzeciego 
dziesiątka tysięcy dni. Najbliższym cesarza Wilhelma 
był Fryderyk Wielki, którego życie trwało dni 27.235. 
Cesarz Fryderyk III wstępując na tron, liczył 20.598 
dni życia.

Palma dla papieża. Zwyczajem lat poprzednich, 
ofiarowały Kamedułki w Rzymie, papieżowi palmę, 
która z powodu uroczystości jubileuszowej była nader 
pięknie przystrojona i ozdobiona miniaturowym por- 
retem papieża Leona XIII., nad którym widnieje na­
pis „Tu es sacerdos in aeternum secundum ordi- 
nem Melchisedech“ . Obok portretu zawieszony obraz, 
przedstawiający kielich i hostję okolone słowami: 
„Tu es Petrus et vicit Leo de tribu Juda*.

100 dziewcząt, któreby zechciały zostać mał­
żonkami wychodźców, zamieszkujących wyspę nieopodal 
Numei, poszukiwał niedawno rząd francuski. Otrzy­
mają one pieniądze na koszta poaróży, a oprócz b-go 
po 100 fr. Kandydatki w oznaczonej liczbie znalazły 
się niebawem i wkrótce odbędą wspólnie podróż. 
Narzeczone wybrane zostały z uwzględnieniem potrzeb 
kolonji, są więc między niemi nauczycielki, mo- 
dniarki itp.

Obrazek naprędce.
Kapryśny marzec ma się ku końcowi.
O tej porze suteryna, w której mieszka stróż 

Mateusz z rodziną, smutny przedstawia widok.
W ilgoć skrapla się łzawo na ścianach izby, 

opłakując niedolę mieszkańców. Duszne, ciężkie 
powietrze tamuje gtębszy oddech.

Blade słońce leniwo zagląda do wnętrza, ja k ­
by się bało w około spojrzeć w twarz nędzy i u- 
bóstwa. Z trudnością można rozejrzeć się do koła, 
i dostrzedz zapełniające piwniczny pokój sp rzę ty : 
łożko, knfer zielony, stolik, szafkę do naczyń ku- 
cnennych i łóżeczka dziecinne...

W  kącie przed obrazem Matki Najświętszej 
migoce lampka olejna, przyświecając blado tyra, 
których' potężna wola możnowładcza skazuje na 
ciemności więzienne.

Ten kąt, to sanktuarjum ro d z in n e : świadek 
łez przelanych w cierpieniu, modłów próśb sła ­
nych w gorącej a naiwnej wier

Ileż już razy dzisiaj Mateuszowa przeniosła 
stroskał y wzrok z twarzy chorego dziecięcia leżą­
cego nieruch jmie w łóżeczku, na twarz świętej 
Pociesnycielki, szukając w niej ratunku!...

P óżno szukała go u ludzi...
któr do którego nosiła słabego chłopca, 
wynieść go z wilgoci i zaduchu, umieścić 

Tu-hem , czystem powietrzui utrzymując, że 
w Dcli jedynie warunkach powrócić może do 
zd via.

Ale zkąd wziąć pieniędzy na wynajęcie izby 
suchej, obszernej i widnej ?

Opuścić tn miejsce, a szukać innego, gdzieby 
'■amian za pracę dali mieszkanie godne czfowie- 

.. Gdzie takie znajdzie ?...
YGdziała, że panowie, u których szukała z mę- 

ńejsca, mają salony, gabinety i kancelarje, 
' u  żony garderoby i b u d u ary ; zazdrościła psom, 
kti,.-e żyją z państwem w wysokich, widnych po­
kojach ; słyszała coś o obszernych oborach, ogrze­
wanych kurnikach dla drobiu, ale zrosła się już 
z m^ślą, że gniazdem brata stróża musi być dziu­
ra nasna, wilgotna i c iem na..

Jedyna jej nadzieja — w Bogn.

Jeżeli on ześle wiosnę, może wówczas jej 
Franka uzdrowi świeże powietrze.

On sam pytał dziś m a tk i: czy też prędko 
śłońce jaśm ej zaświeci i ciepło ze sobą przy­
niesie?...

Bo Franek lubi roić o słońcu... Gdy ono przy- 
grzeje ziemię, wyniosą go z cuchnącej, ciemnej 
piwnicy do ogrodu, pozwolą słuchać śpiewu ptasząt, 
przypatrywać się trawom i kwiatom, w ychylają­
cym z ziemi swe nadobne głowy, aby powitać 
wiosnę...

F ranek  myśli. ż<’ i kv, i a ty cieszą się z tego, 
że z ciemnej ziemi mogą wyjrzeć na jasny świat 
boży, tak jak on i tyle podobnych mu biednych 
dzieci. M arzenia o lecie coraz silniej plączą się 
po jego chorej głowinie. W  dolatujących go dźwię­
kach muzyki dosłyszał szelest liści, śpiew ptasząt, 
gwar dzieci i utonął myślą w tem wesołem oto­
czeniu letniem.

Z coraz ż/wszem  zajęciem przysłuchuje się 
chłopczyna muzyce. W oła na matkę, by mu po­
dała harmonijkę. Na niej chce wygrać piosnkę, 
którą tyle razy słyszał graną przez katarynkę na 
rogu ulicy.

Podnosi do ust drobne rączęta, ale złudne 
ożywienie wyczerpało jego wątłe siły ; rączki jego 
opadają wzdłuż ciała bezwładnie, oczęta zamykają 
się na zawsze...

Ofiarę wilgoci i zużytego powietrza złożono 
nazajutrz do „czarnego pudełka," którego tak bał 
się za życia chłopczyna i postawiono pod oknem 
uchylonem.

Zmęczone czoło chłodzi mu powiew świeżego 
powietrza, a słońce składa gorący pożegnalny po­
całunek na ustach chłopczyny.

Czemuż jednak przybyło tak późn o !...

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Jutro w niedzielę po d o - 

łudniu komedja Przybylskiego „Państwo Wackowie", 
wieczorem „Don Cezar". W poniedziałek po południu 
„Wagabunda", wieczór „Pan Jowialski", We wtorek 
..Nanon".

Program koncertu Materny został już przez 
p. dyr. Marka ułożony. Prócz wymienionych dwóch 
aryj Wagnera z oper „Rienzi" i „Tanhiluser," arji 
Mozarta, arji Majerbeera z „Afrykanki," pieśni Szu­
berta i Gerikiego, odśpiewa pani Materna wielką arję 
z „Aidy" Verdiego. Współudział w koncercie wezmą 
panny Teresina Zamara i Eugenja Kubicka, która 
odegra Weber-Tausiga: Wezwanie do tańcu.

W sprawie pomnika Mickiewicza piszą do 
warszawskiego W ieku : Uchwałą swoją w sprawie
pomnika Mickiewicza komitet ściślejszy założył veto 
przeciw werdyktowi ustanowionego przez siebie sądu 
konkursowego i odrzucając wszystkie trzy premjowane 
przez jury modele, postanowił przystąpić do wykona­
nia pomnika na podstawie nr. XIX. Riegera z godłem 
„Szósty", który tylko list pochwalny między czterema 
innemi modelami otrzymał.

W obec takiej uchwały komitetu., nasuwać się 
musi każdemu pytanie: na co było ustanawiać jury? 
na co spraszać sędziów z odległych stron? czy na 
to, aby zatwierdzić werdykt w razie, gdyby tenże 
okazał się zgodnym ze zdaniem komitetu, a odrzucić, 
gdyby z tem zdaniem był spizeczny?

Przyznajemy, żeśmy o podobnym wypadku nie 
słyszeli. Nie chcąc jednak jednostronnie faktu tego 
sądzić, winniśmy przypomnieć, że komitet uchwałą z 
dnia 24. listopada 1887 r., zastrzegł, co następuje: 
„Wszakże bez względu, czy jury wynagrodzi który 
z projektów pierwszą nagrodą, czy nie, nie krępuje 
to w niczem dalszych postanowień ściślejszego Komi­
tetu, działającego w moc danego mu mandatu." Za­
strzeżenie to miała też jury na względzie, premjując 
trzy „najodpowiedniejsze do postawienia" modele, ale 
bezwątpienia żaden z sędziów nie brałby udziału w 
sądzie, gdyby wiedział, iż werdykt tego sądu będzie 
bez żadnego zgoła znaczenia dla komitetu i że tenże 
mocą swego zastrzeżenia waruje sobie prawo wybra­
nia modelu z po za trzech mianowanych. Zapytujemy: 
czy, wiedząc o tem, byłby kto z sędziów brał udział 
w sądzie?

Według doniesienia gazet, uchwała powyższa 
ściślejszego komitetu zapadła jednogłośnie po długiej 
i wyczerpującej djskusji, oraz po przestudjowaniu 
modeli ze strony wszystkich członków komitetu. To 
znaczy innemi słow y: komitet pięciu ukonstytuował 
się w nowy sąd konkursowy. Jeśli tedy protokół jury 
z dnia 16. stycznia b. r. ogłoszony został drukiem 
wraz z całą dyskusją i motywami głosujących, wy­
maga słuszność, aby ogłoszeniem protokołu swych 
obrad wyjawił komitet pięciu motywa swoich człon­
ków, które im kazały „jednogłośnie" unieważnić wer­
dykt ustanowionego przez siebie jury. Radzibyśmy 
cieszyli się nadzieją, że temu słusznemu wymaganiu 
stanie się zadość.

„Świat" rozpoczyna nowy kwartał numerem sió­
dmym pod każdym względem prześlicznym, który wy­
żej postawić można nietylko od krajowych publikacyv 
ilustrowanych, ale od bardzo wielu zagranicznych. 
Rozpoczyna go winieta, wyobrażająca r o n d e l  (bar­
bakan) krakowski, bramę Florjańską, wieże murów 
starego grodu i podcienia starożytnego krużganka. 
Piękny ten rysunek wyszedł z pod dzielnego ołówka 
Tondosa i zaszczyt przynosi artyście. Dalej spotykamy 
przepyszną reprodukcję z akwareli J. Fałata „Tręba­
cze Radziwiłłowscy". Realizm i prawda, uchwycone 
na gorącym uczynku, dalej iść nie mogą. Koroną je­
dnak numeru są dwa freski, odbite w rubrykowym 
kolorze, a przedstawiające apoteozę św. Kazimierza, 
patrona Litwy. Wykonał je za Władysława IV. ma­
larz flamandzki, wielkim cieszący się rozgłosem, Piotr 
Danuhierti de Ry. Alfred Romer, kopiujący te dwa 
dzieła, nigdy jeszcze nie reprodukowane, uchwycił

przedziwnie chara>fer i zarysy oryginału, tak dla hi- 
storji rozwoju sztuki i cywilizacji w Polsce cennego. 
Mile, sympatycznie i z wielką precyzją skomponowany 
K w i e c i e ń  przez Romana Kochanowskiego, zaznacza 
udatnie datę numeru. W serji typów i piękności, ja­
kie Św iat daje od czasu do czasu, znajdujemy bardzo 
ładną główkę kobiecą przez Apolinarego Kotowicza, 
nader wytwornie reprodukowaną. Do tego bogactwa 
rysunkowego i artystycznego dodać należy interesu­
jący, barwny, wytworny formą tekst literacki. Rozpo­
czyna go wdzięczna nowela M. Gawalewicza, ciekawa 
wycieczka syberyjska, nosząca nazwę „Z dalekiego 
Wschodu, przez M. Dubieckiego, wesoło rozpoczyna­
jąca się jednoaktowa komedyjka Wł. hr. Koziebrodz- 
kiego, jeden wartości archeologicznej list Mikołaja 
Pszonki, kreślącego dla „żony swej Salusi" opis 
święconego z 1549 r., ciekawe sprawozdania z wy­
staw malarskich paryskich i z ruchu teatralnego w 
Paryżu. Kończą numer nekrologi i wspomnienia po­
śmiertne. Całość —  jak zawsze —  wytworna i pełna 
staranności. Już to przyznać należy, że wśród cięż­
kich i trudnych okoliczności dzisiejszych, Św iat roz­
wija się nader świetnie i zaszczyt Galicji przynosi, 
tem bardziej też zasługuje na gorące poparcie ze 
strony czytającej publiczuości. Każdy zeszyt z kolei 
przedstawia się coraz bogaciej i wykwintniej, a — 
jak nam donoszą z Krakowa —  redakcja czyui wszel­
kie usiłowania, aby rzeczy artystyczne, jakie pomie­
szcza, nigdzie w innych publikacjach znaleźć się nie 
mogły. Tak pisma krajowe, jak mnóstwo zagrani­
cznych pragnie nabywać klisze od Św iata, kierownik 
ednak naszego galicyjskiego dwutygodnika ilustrowa­

nego odrzuca nader korzystne propozycje, aby tylko 
czytelnicy jego mogli posiadać utwory gdzieindziej 
niereprodukowane. Żeby jednak tak oumiennie prowa­
dzone wydawnictwo utrzymać się mogło, potrzebuje 
poparcia ogólnego, do czego zachęcać jest obowiązkiem 
dziennikarskim i obywatelskim.

Ruch stowarzyszeń.
Z wydziału towarz. muzycznego „Harmonja“

Na odbytem w dniu 27. bm. posiedzeniu wydziału 
tow. „Harmonji", przyjęto rezygnację dotychczasowego 
prezesa p. Karola Kiselki, który skutkiem rozlicznych 
zajęć, zmuszony był tę godność złożyć, oświadczył 
jednak, że pozostając nadal w wydziale nie przestanie 
radą i czynem towarzystwa wspierać. Prezesem wy­
brano dr. Gustawa Roszkowskiego, zastępcą p. Ludwi­
ka Morka, dyrektorem artystycznym p. Jana Galla, 
skarbnikiem p. Adolfa Mussila a sekretarzem u. Wło- 
szyńskiego. Dyrekcję administracyjną objął p. Karol 
Sklepiński, a prowadzenie ksiąg p. J. Jaworski. Nadto 
uchwalił wydział, aby w drugiej połowie kwietnia 
kapela dwa razy publicznie g ra ła ; mianowicie w dniu 
21. br. przed prezydentem miasta, zaś w dniu 28 
przed kasynem miejskim.

Walne zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskiego 
oddziału czarnohorskiego w Kołomyi odbędzie się 8. 
kwietnia br. o godzinie 4. popołudniu w sali rady 
miojokiej w ratnszu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W alne zgromadzenie eiłonkAw spółki 

mleczarskiej uchwaliło na posiedzeniu dnia3. marca 
b. r. zwołać w jaknajkrótszym czasie ponowne zgroma­
dzenie uczestników spółki, celem ostatecznego uchwale­
nia kilkakrotnie poprawionego statutu, tudzież stanow­
czego ukonstytuowania sic spółki.

Dla wprowadzenia w życie „Mleczarni Związkowej” 
we wrześniu lub w październiku b. r., muszą być przy­
gotowawcze czynności już teraz przedsięwzięte. Przystę­
pujący przeto do spółki członkowie będą zaraz po ukon­
stytuowaniu się tejże wezwaui do złożenia prócz wpiso­
wego, 10% od subskrybowanych udziałów w myśl §. 6. 
lit. b) projektowane go statutu. Liczne wpisy ndziałów w 
ostatnich czasach nie dozwalają wątpić, że spółka mle- 
ozarska wejdzie w życie. Walne zgromadzenie odbędzie 
się dnia 4. kwietnia b. r. o godzinie 10. przed południem 
w sali komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, iliea  Ossolińskich nr. 15. I. piętro. — Po ukon­
stytuowaniu się spółki nowi uczestnicy nie będą już 
przyjmowani.

Przegląd polityczny.
* Otrzymaliśmy treść adresu, który wystoso­

wany jest do księcia Sapiehy z prośbą, ażeby 
przy sposobności audjencji u Ojca św., przedstawił 
temuż bole i nadzieje nasze, wywołane doniesie­
niami o obecnym stanie rokowań W atykanu z Pe- 
tersb rgiem. A dres ten brzm i:

Dowiadujemy się, że bierzesz Mości książę 
udział w jubileuszowej pielgrzymce do Rzymu. 
Twoje stanowisko, ch arak ter, twoja przeszłość, 
Mości książę, ręczy nam, iż skorzystasz z tak, spo­
sobnej okoliczności, aby wypowiedzieć Jego Świą­
tobliwości Ojcu św., co na sercu polskiem cięży. 
Głos nasz możemy świało twierdzić, je s t wiernem 
echem wszystkich części dawnej Rzeczypospolitej j 
a dziś cała Polska przejęta jest obawą.

Ugoda Stolicy apostolskiej z rządem  niem iec­
kim goryczą napełniła serca nasze; to też wierni 
z aiem polskich zagarnionych przez Prusy, nie 
biorą udziału w jubileuszowej pielgrzymce. Wyrok 
Jego Świątobliwości przyjęli z rozpaczną pokorą i 
rezygnacją i idą dziś w pielgrzymce do grobu św. 
W ojciecha, który tylko siebie poświęcił. Ugoda 
owa jest precedensem , który w obec nawiązanych 
rokowań z rządem cara, trwogą przejmuje kraj 
cały. Język moskiewski, dozwolony w kazaniu, 
pieśniach kościelnych i katechizacji, byłby dla 
Polski niezm ierną klęską.

Nie potrzebujem y przypominać, że poprze­
dnicy Jego Świątobliwości Leona X III., ile razy

wdali się w rokowania z caratem, żałowali potem 
swoich ustępstw, bezużytecznych dla Kościoła, 
szkodliwych w wysokim stopniu dla najw ierniej­
szego Stolicy apostolskiej narodu. Borna małe in- 
form ata  może dać się uwieść złudnym obietnicom 
bizantyńskiej polityki c a ra tu , uwierzyć w jego 
dobrą wolę i zamiary i podciąć jednę z żył naj­
ważniejszych naszego narodowego organizmu. Nie 
trzeba bowiem się łudzić, język moskiewski wpro­
wadzony do Kościoła katolickiego w Polsce nie 

i jest niczem innem, jak tylko etapem wiodącym 
wprost do schizmy. Skutki dla nas byłyby nieobli­
czalne. Ale i dla Kościoła jakie musiałyby być 
skutki ? W  duszach zbolałych, znękanych wieko- 
wera prześladowaniem i ucisk iem , powstałyby 
wątpliwości, gdyby Ojciec św. przyłożył ręce do 
tego straszliwego dla uaszej narodowości ciosu. 
Rozpacz osłabiłaby powagę Stolicy apostolskiej, 
przywiązanie do Ojca św., osłabiłoby nawet uczu­
cia religijne.

Dziś naród liczy na Ojca św.. garnie się pod 
jego opiekę, uchroniony od oka siepaczy szelążek 
wdowi niesie do stóp papieskiego tronu z ufno­
ścią, wiarą, miłością i nadzieją.

Coby się działo w tym narodzie na wieść, że 
Stolica apostolska pomaga wrogom naszym do wy­
darcia nam mowy ojców, tej także świętej spu­
ścizny k:lkunastu wieków i tylu pokoleń. Język 
nasz wyparty z urzędu, z sądu, ze szkoły, p rze­
śladowany na każdym kroku, m iałby być jeszcze 
wyrzucony z Kościoła! W ięc czyliż i do Boga na­
wet wołać, modłów i jęków ku Niemu przesyłać 
w swojej mowie nie będzie nam w olno?!

Te myśli i te uczucia racz Mości książę p o ­
wieść do stóp tronu Jego Świątobliwości, niech 
jęk całego narodu dotrze do ucha Ojca św.

* W yborców grupy większej posiadłości 
Lwów-Gródek zaprasza na zebranie, które odbędzie 
się 7. kwietnia o godzinie 12. w południe w sali 
lwowskiej Rady powiatowej —  poseł Stanisław 
Skrzyński.

* W edług telegraficznego doniesieuia Vossische 
Ztg. m iał się Boulanger w następujący s{ osób 
bronić przed radą śledczą: Zdaję się na
sąd moich kolegów, którzy ze mną krew przele­
wali i w których gronie mógłbym się dziś-jutro 
znaleźć po tam tej stronie Renu. Polecono im, nie 
omawiać sprawy wojskowej, lecz tylko wyłącznie 
sprawę polityczną. Zostałem ukarany za to, że 
wbrew rozkazowi m inistra nrzybyłem do Paryża. 
Było to zupełnie słuszne — ja  nie sprzeciwiałem 
się. Teraz jednakże mam być ukarany za to, że nie 
występowałem przeciw postanowieniom komitetu, 
który zupełnie niezależnie odemnie się zawiązał; 
przeciw temu zastrzegam się stanowczo. Kandyda­
tury moje cofnąłem ; jeżeli mimo to głosowano na 
mnie, to tem u już przeszkodzić nie było w mojej 
mocy. Do ludzi przemawia moje nazwisko, bo wie­
dzą, że szpada oficerska dziś reprezentuje najśw ięt­
sze interesa rodziny i ojczyzny. Jest mowa o mo­
jej polityce —  a ja  nie prowadzę ża­
dnej. Jestem  tylko niezadowolony z niejednej 
rzeczy, którą ujrzałem w mera otoczeniu. Nie na­
leżę do żadnego stronnictwa, nie jestem  niczem 
więcej jak tylko żołnierzem i mam nadzieję, kole­
dzy, że m nie nie pozbawicie tego trtu łu , który 
stanowi mój cały majątek i moją sławę i życie.

( Telegramy e innych pism ).
P o z n a ń  27. marca. Wylew W arty ogromny. 

Chwaliszewo, Garbary i plac Bernardyński pod 
wodą. Woda w W arcie wzrasta bez przerwy. 
P łyną wielkie lody. Stare miasto w Poznaniu stoi 
częściowo pod wodą. Mieszkańcy ratują mienie. 
Kolej z Pozuania do Kryża przerwana. Wojsko 
rozsadza lody dynamitem. Dzisiaj znowu m agistrat 
ulokował kilkuset powodzian. Po ulicach miasta 
pływają czółnan . Naczelny prezes i komendant 
zwidzali miejsce klęski. Na linji Poznań-KIucz- 
borsk mosty pozrywane, tamy podmyte. W szystkie 
rzeki wzbierają. Wojsko ratuje. W ieś W ladysła- 
wowoj należącą do dr. Henryka Szumana, a poło­
żoną w powiecie czarnkowskim, nabył w tych 
dniach p. radca Kazimierz Szuman, adwokat i no- 
tarjusz z Poznania. {K urjer W arsz.).

W  i « d e ń 30. marca. Dzisiaj przed południem 
odbyło się w biurze prezydenta miasta dyscypli­
narne śledztwo przeciw profesowi Fieglowi z po­
wodu jego udziału w sprawie wyzwania W rabetza 
przez dra Luegera. Śledztwo zostało wdrożone na 
żądanie rady szkolnej. F iegl bronił się sam ,jf re ­
zultat zaś śledztwa był taki, iż prezydent udzielił 
mu naganę. ( Politik).

P o z u a ń  30. marca. Niebezpieczeństwo po­
wodzi dotąd n e m in ę ło ; w barakach wojskowych, 
które w roku 1870 służyły dla jeńców francuskich, 
umieszczono obecnie wiele osób, pozostających bez 
schronienia. (O . L ).

E l b l ą g  30. marca. Skutkiem powodzi, E l­
bląg jest całkiem odcięty i bez żadnego połącze­
nia kolejowego. W okolicznych miejscowościach 
panuje wielka nędza. (G  L .).

B e r l i n  30. marca. Coraz smutniejsze docho­
dzą tutaj wieści o pow odziach; w Langendorf, w 
Hanowerze utonęło 35 osób. Łaba, Odra, coraz 
stają się groźniejsze; w całych północnych N iem ­
czech tworzą się komitety ratunkowe. (G. L.).

R z y m  30. marca. Popolo Romano pisze : 
W  kołach politycznych tw ierdzą uporczywie, iż 
rząd otrzyma* z Massawy propozycje pokojowe, 
uczynione ze strony negusa Abisynji jenerałow i 
włoskiemu San Marzano. (G. L.).

R z y m  30. marca. Szambelan carski Izwolski 
przybył tu z własnoręcznym listem cara do pa­
pieża. Złożył on najpierw wizytę kardynałowi 
Rampolli. któremu wręczył list m inistra Giersa. 
[O. L .).

S o f  j a 30. marca. Ajencja H arasa doaosi ' 
Sprawa aresztowanego przed dwoma ty g o d n ia #  
majora P o p o w a ,  wikła sie coraz bardziej, a to 
skutkiem zeznania kilku izraelitów, iż celem uwol­
nienia się od służby wojskowej złożyli pieniądze 
na ręce Popowa i dlatego też nie stawili sie przed 
komisją rekrutacyjną. Komisja ankietowa zarządziła 
aresztowanie tych izraelitów i wytoczenie im śledz­
twa. {G. L .)

S o f j a  30. marca. Przygotowania wojskowe 
w całym kraju nie ustają: rząd zajęty jest zakła­
daniem warowni na granicy tureckiej, głównie kolo 
W arny i Burgas. {G. L .)

S o f j a  30. marca. Turcja ustawiła na granicy 
wschodnio-ram eiijskiej kordon, złożony z pieeboty 
i kawalerji. Rząd bułgarski zażądał z tego powodu 
wyjaśnienia. (G . L.)

L i w o r  n o 30. marca. Sprawcy zamachu, do 
konanego za pomocą bomb. nie mieli innego celu, 
jak przestraszenie zebranych w katedrze w iernych. 
Trzech głównych sprawców zamachu aresztowano. 
Szkodę, ziządzona w portalu katedry, oceniają na 
3.000 fr. (G . L . j

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 30. marca. Trybunał adm inistracyj­

ny orzekł, że wszyscy zagrożeni zwyczajnie powo­
dzią są nawet i wtedy obowiązani do partycypo­
wania w budowlach ochronnych przeciwko powo­
dzi. gdy im samym bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo zdaje się w danym razie nie grozić.

Wiedeń 30. marca. Przybył tu wczoraj rezy­
dent rosyjski w Belgradzie, P e r s i a n i .

Wiedeń 30. marca. Rząd rozstrzygnął, że iu- 
spektorowie przemysłowi są uprawnieni do urzędo­
wania także w przemysłowych zakładach pań­
stwowych.

Wiedeń 30. marca. Dyplomacja zajmuje się 
obecnie bardzo szczegółowo Bułgarją. Rządy K o- 
b u r g  a zdają się być skończone. Na jego miejsce 
występuje w kom binacjach wybitnie postać B a t -  
t e n b e r g a ,  którego życzy s r Lie Bnłgarja i wię­
ksza część mocarstw.

Buda-Peszt 30. marca. W  Bekes Csaba. W iel­
kiej Kikindze i Temeswarze wybuchły wśród bu­
rzy wielkie pożary, które zniszczyły całe dzielnice.

Paryż 30. marca. Senat przedsięwziął zmiany 
w przedłożeniu budźetowera i odesłał je  do izby 
napowrót.

Zamierzona interpelacja w sprawie B o u l a n ­
g e r  a została odroczoną do d n a  dzisiejszego.

Lanterne utrzymywała, że prezydent C a r n o t  
rokował z królem belgijskim w sprawie powrotu 
Orleanów. Pism u temu wytoczono proces.

Wiedeń 30. marca. Giełda wieczorna. Kredyty 
273 20.

Praga 30. marca. Arcybiskup S c h o e n b o r n  
zakazał używania czeskich pieśni podczas 
mszy kościelnych. Pozwolono śpiewać tylko pieśni 
łacińskie.

Buda-Peszt 30. marca. Przy pożarze w W iel­
kiej [Kikindze w jednej godzinie 160 domów do 
szczętu zgorzało; 400 rodzin pozostało bez dachu, 
1500 ludzi biwakuje pod gołem niebem. Trudno 
opisać istniejącą nędzę. Ciągle nadchodzą jeszcze 
dalsze szczegóły o szerzącym się pożarze.

Paryż 30. marca. Panuje tutaj wielkie wzbu­
rzenie. Wszyscy zwracają się przeciw gabinetowi, 
Dziś ma nastąpić debata nad interpelacją. M ani­
fest B o u l a n g e r a ,  wystosowany do wyborców 
departam entu d u N  o r  d domaga się rozwiązania 
izb, które utraciły wszelkie czucie z narodem oraz 
rewizji konstytucji. Kiedy byłem m inistrem  —  
oświadcza Boulanger — twierdziłem , że gdybym 
pragnął wojny, byłbym  głupcem , ale gdybym się 
jednak do niej nie przygotował, byłbym nędzni­
kiem. Owó ż zapatrywania moje pod tym względem 
w niczem się nie zmieniły.

M inister T i r  a z e 1 zachorował.
Londyn 30. marca. Jeden z wyższych wojsko­

wych powrócił świeżo z dłuższej podróży po po­
łudniowej F rancji i opowiada w „londyńskiej ko­
respondencji" wrażenia, jakie odniósł. Szczególną 
uwagę oficera angielskiego zwrócił nowy proch 
strzelniczy używany już we F iancji. P rzy  strzale 
nie wydaje on prawdę żadnego dymu, i nie wywo­
łuje wielkiego uku.

W Nicei zbrojeni;! fortów7 prowadzone są na 
wielką skalę. Zatacz. najcięższe działa, zaopa­
tru ją  magazyny w amunicję i żywność, i w ogóle 
panuje ruch gorączkowy.

Londyn 30. marca. Do tutejszych pism dono­
szą z Petersburga, że podróż wielki ego ks. Kon­
stantego do Sebastopola ma jedynie na celu oglą­
dnięcie postępu uzbrojeń floty czarnomorskiej, za­
rządzonych jeszcze w zimie w całej cichości.

Przed kilku tygodniami wyszedł rozkar z m i­
nisterstwa, aby wszystkie statki były z wiosną w 
pogotowiu.

Stambuł 30. marca S a h i b  pasza wyjeż- 
dża do Essen, ażeby jak najprędzej arm aty Kruppa 
odebrać.

Wiedeń 30. marca. Dziś giełda zbożowa jako w 
w elki piątek zamknięta.______________________________

P rzy jech a li do L w o w a
• i 30. marca 10>8 r

HOTEL ŻORZA. T. Kielanowski, z Kozłowa. M. 
hr. Drohojewska, z Wiednia. J. lir. Tarnowski, z IJy- 
szowa. M Marynowski, z Tyniowiee. T. Rozwadowski, z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. S. Kotowski, z Ilorodyszeza. 
T. Stanek, z Wiszenki. R. Oziastowiez, z Paeykowa. W 
Dreziński, z Korzelowiec. W. Łukowski, z Lzortkowa. M , 
Wawrzynkiewiez, z Kunaszowa.
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Lw ów , z Izby  handlowej
dnia 30. marca 1888 r.

A k c j e  za iw tukę bez kupnu;! b ifżg rrg o
<oIcJ gallcyj. K arola L udw ika po _'0i) y.łr. m. k 

n  Iw owako-czem  i owiec- ko-jaska po 20 0 zł. w.1 
d an k u  hipotecznego galicyjskiego po iłO > zł. w;> 
3an k u  kredytow ego galicyjskiego po 200 zł. we.

L l i t y  u s t a w n e  u  100  r t .
B a n k s  b lp . galłc. 5-proe. w . a . . • .
B a n k a  k ip . galtc.fi*pr. w .a . w yloa. z  10p r . p rem  
B a n k a  k rajow ego  4 1 pół proe. w . a. los. 51 1. 
T ow arzystw o  k rzd y t. gal. 5 -p ro c .-w . a. » 
T ow arzyztw o k re d y t, gal. 4-proc. w. a . . 
T o w . k red y t, gal. 6- proc. w . a. okresow e 37 1, 
T ow . k re d y t, galle . 4 -proc. w. a. Iob 41 ł pó1 
T ow . k ro d y u  gal. 4 !  pól proc. w . a . o a re s . 52 1 
T ow . k re d y t, gaiło . 4-proc. w . a. 56 I. .

Listy dłużne u  100 xt.
GaL Zląkł. k r. włość. 3%  w . a. w  likwid. .

» w * n n w H ,
Obliffl sa 100 zł. 

Indem nlzacyjne galic. 5>% m. k. ,
K om unalne B anku  k ra j. 5%  w - I« ®m. .
P o tyczka k ra j. z r. 1873 6°/0 a « . . .
P o ty cz k a  ,  *  1883 41/.0/* w. a. .

Lasy.
M iasta K rakow a . . . . . .

•  S tanisław ow a .  . . . .
H e n e t y .

Dukat holenderski
D u k a t e u r a k l  .  . .  .
M apoleondor . . . . . . .
P ó t t m p e r i e l ...............................................
Bubel roeyjaki sreb rny  • • .  .

.  a  papierow y . . . .  
tOO m arek  niem ieckich 4

p łacą żą d a ją

i 
i 

i 
i

i 
ii 

i

194 — 
214 — 
281 — 
216 —

96 25 
99 — 
91 —
90 25

99 25

91 40

97 50 
100 50 

92 60 
100 50

QR __
10O 50 
90 — 
92 50 
88 —

------- 64 -  
48 —

91 75 
99 50

88 —

101 25 
101 — 
105 — 

89 50

__ —
19 — 
85 50

5 90 
5 93 

10 — 
10 35 

1 40 
1 04 

62 —

6 — 
6 03 

10 10 
10 45 
1 50 
1 OG 

62 60

K u ra  g ie łdy  wiedeńskiej.

Wiedeń, dn ia  30. m a rc a  1888 r.
(godz. 1 m in . 40 popo łudn iu ).

A kcje a lp e jsk ie  T ow arzystw a g ó rn ic zeg o . •
„ w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  • •
n 1  B anku  ang lo -au strjack ieg o  , • .
„ U n ionbanku  . . . .  #
„ ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .
B kole i północnej . . . . * «
a kolei południow ej (L om bardy) •  .
a  T ram w aju
a  kole i państw ow ej . .  .  •
,  ko le i L w ow sko-tJzern low ieckięj . .
„ kolei węgier8kO‘pólnoeno-w schodniej

Losy kom unalne w iedeńsk ie . . . .  
A kcje T o w arzy stw a  tu reck iego  za rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d em n tzacy jn e  
A kcje kole i północno*zachodn. ( lit. B . E lbetha l)
L osy  reg u lac ji C i s y ................................................. _
A kcje  B anku  d la  k ra jó w  ko ronnych  • .  • ’
R en ta  w ęg ie rska  *łota 4-proo. . . . .
A kcje B an k v e ro in u  .......................................
R osyjsk i ru b e l pap ierow y • • * .
R en ta  w ęg ie rska  pap ie ro w a  • •  .  .
A kcje k red y to w e . . . • • • «  
Akcjo kole i K aro la  Ludw lfc* • •  •  •
A kcje kole i połudn iow ą) • •  •  •  •
N apo leo n d o ry .

Berlin, d n ia  29. m a rc a  18S8 r.
(godz. 1 m in . 40 popo łudn iu ).

łtocyjskl rubel papierow y • •  •  • .
▲keje austrjackie kredytow ą • • •  • .
▲keje kolei K arola L udw ika • ■ •  • .
▲natrfackle banknoty . . « • • •  
▲keje kolei południowej (Lom bardy) .  « ,
Boayjska po tyczka w aehodnia •  •  •

d z is ie j­
sze

z dn ia  
poprzed .

29 75 
273 25 
101 50 
192 75 , 
192 75 * 
246 50 

74 25

29 60 
273 -  
101 -  
189 25 
191 — 
245 50 

73 —

215 50 
213 50 
153 75 
133 50 

87 60 
100 — 
159 50

215 50 
211 — 
t KA „
133 50 

86 40 
100 — 
160 —

201 — 
96 20 
85 50 

1 05

199 80 
96 15 
84 — 

1 05

272 60 272 10

-  - ----

m . 1 68 
140 26 
77 20 

160 30 
29 75 
51 —

m . 1 66

P o c ią g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Oil 28. Października 1887.
Do Lwowa przychodzą;

P ociąg
posp ie­

szny

P o c iąg
osobo­

w y

P o c ią g  | 
m ięsza- 

n y
P ociąg

loka lny

Z K r a k o w a ........................................
Z  P o dw o łoczysk  . . . .  
Z P odw ołoczysk  n a  P o d zam cze  
Z C ze rn io w iec  . . . .  
Z C hyrow a, S try ja , S tan is ław o ­

w a, H u s ia ty u a  i Ł aw ocznego  
Z  C hyrow a, S try ja  
Z  C hyrow a, S tan isław o w a , 

S try ja  i H u sia ty n a  
Z B ełżca  [T om aszow a] . »

0*50
10*24
10*10
i o * o s

• • 9 7
a-o* .
9* 3 8
8-S fl

4-35
s;-59

1-35

B

11*85
3-50
8*19
3*30

4 22

7*0

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a . . . .  
Do Podw ołoczysk  . .
Do P odw ołoczysk  z P o d zam cza  
Do C ze rn io w iec  . . . .  
Do C hyrow a, S try ja , Z tan ia ła- 

w ow a, B uczacza  i H u sia ty u a  
Do S try ja , C hyrow a .
Do S try ja  i Ł aw ocznego  .
D e B e łżca  [T om aszow a] . .

10-44
6-10
6-22
6-20

10*50 
11 * 0 6

11-47
8 - 0 4

6-30

w
B

4*50
12-38
1*08

12*22

916

8*10

Przych. do Stanisławowa:
Z e L w o w a ....................................... 9*34 6-35

i
a

5  90

Odch. ze Stanisławowa: 1

Do L w o w a ........................................ 6*36 S-85 aa 0*29
U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b e i r t  lic zb am i, oznaeza ją  p o rę  

n o c n ą  od godziny  g -te j w ieczór do  6 -te j i 59 rano .

C e n y  z b o ż a
z dnia 30. m arca 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwn-
łoczy.k.

Czer-
niowce

6’15— (5 75 6'-----4'50|5'8U—6’40 ti' 6 b'5
410—4-75 3------4 BO- ‘85 —4-50|4------- 4 50

’4-___5‘— 3-80-5-50 4 30—5 65
4-10—4-50 3-75—4-50 3-50—3-85
4-___»■—15-------9‘— -4 80—8-50
3-85—4-50 3 75—4-35'4-10—4-80 
9-— 10-— 9------9 75 9 — 10 —

” Pszenica
Żyto 
Jęezmień 
Owies 
Grouh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
fioniuz czer.
Konicz. biała 
Tymotka.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 15 do 55'— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loeo Lwów złr. 24'50 do 

2 5 - .
Z powodu świąt ruch w zastoju.

3-80—6 — 
i-30—4-70 
5------ 9-50
4-50 —5-— 
950 10 —

25‘—40”— 
4)-—48 —

22 —38-— 20 -  34—  20 -  36-- 
14— 36— :— ------—  33— 46-■

N A D E S Ł A N E .
Wszech nauk lekarskich  

B r .  B ron is ław  Kaczorowski,
b. lekarz praktykujący w szpitalu sw. Łazarza w Krakowie, 

o s ia d ł  w  C ię ż k o w ic a c h .  2212

„Z  N U R T Ó W  Ż Y C I A ”
WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA

LUBINA F. W. ILASIEWICZA,
wyszła w tych dniach i jest na s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  

w drukarni „Dziennika Polskiego.”
Egzemplarz 1 zlr.

TYLKO NA ŚWIĘTA
tak tan io .

W Ó D K I kminkowa, wiszniowa, poma­
rańczowa, rńżowa, złotopłyn, mię­
towa '/i A. ct. ’/, fl. 35 ct.

H r . Drohojowrskiego, Pom a- 
rańczówka 9 0  et.

Ratafia i Dereniówka po 1 złr. 10 ct. 
Księcia M ontlearta Jarzębiak, Jarzę- 

binka i  K «m fe ren k  po I  złr.

P IW O  P IL Z IE ifS K lE  wystałe flaszka 
’/, litra 17 13 ct. K aucja na flaszkę. 

Znakemite M IÓD JANOW SKI po 50 ot. fl.

Dr. med. eodor Jendl
po studjach na klinikach prof Rosenthala w W ie­
dniu i prof. Charcotfa (Salpetrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4j 
2144 ulica W ałowa, liczba 31.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie: W IELK IE 
MAGAZYNY DU PRINTEMP.S w Paryżu.

Poleca handel 
S T .  W O J C I E C  j O n S E I E G O

róg uliey Chorążuzyzny liczba 6,



DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Marca 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

po l 1/* centa od wyrazu.

Kto CT ice swój majątek korzystnie 
sprzedać', wydzierżawić lub zamieniać, 

niech się uda do Antoniego Teodorowi- 
eza, Lwów, Cytadelna 3. 618

Zawodo ;■ krawczyni domowa
z Wiednia, poleca się Szanownym 

Paniom. B r u c k n e r ,  ul. “Kościuszki 4,
piętro. 616

O i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
LJ plany, etykiety kupieckie -
konuje po niskich cenach Z 
styczno-litograflczny Antoniego Przyszlaka 
wa Lwowie, przy nliey Kopernika 1. 9.

t. p. wy- 
Zakład arty-

Mę ż c z y z n r  zdolny, pracowity i ucz­
ciwy, utraciwszy z powodu słabości 

zajęcie i środki utrzymania, uprasza szla­
chetnych osób o pomoc w osiągnieffi.u. 
zatrudnienia. Administracja rasza palaea 
go wyjątkowo łat awym v zględom.

„ A d e l u n g ”  Słownik w 4 wielkich to­
mach der hochdeutschea Mundart na 
sprzedaż. Ytntdomość w Administracji 
Dziennika. Cena 20 złr. fester Einband.

Do zarządu domu 1 gospodar< 
stwa u wdowca,

osoba dość jeszcze mło 
„Gospodarstwo”
„Dziennika Polskiego."

poszukuje miejsca 
tn . Zgłoszenia pod 

do Administracji

Poszukuję majątku : emskiego 
lub kamienicy we Lwowie v  za­

mian za kamienicę we Wiedniu. Zgłosze­
nia pod : M . K .  Pcste Restante : Haupt- 
post Wien.

A pteka w mieście powiatowem, przy 
r l  kolei -5.000 złr. ma obrotn jest do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego." 617

1  A  cetnardw drzewa rąbanego 
AvF bukowego po złr. 4*50 z odsta- 
wą do domu. Zlecenia przyjmuje handel 
Maurycego Bałłabana, Plac Marjacki 1. 8

Za r z ą d  d ó b r  K o c ł u b t ń c e .  poczta 
Kopyczyńce, ma do sprzedan a nasie­

nie buraków pastewnych białych Pohla 
i różowych iafammoth po 40 ct. za 1 klgr. 
zaś po 18 złr. za 50 klgr. bez worka, 

loco stacja Kopyczyńce. 2199

(Oberndorfskich)
w cenie po 40 cent. za jedno 
jest zawsze w dowolnej ilości i 
brym gatunku w państwie Tłumacz I 

do nabycia. 2184

KANTOR W Y M IA N Y  2002

J A K Ó B A  s t r o h
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

poleca się do zaknpna i sprzedaży wszystkich, 
papierów państwowych listów zastawnych i innych 

efektów pod nader korzystniejszemi warunkami.
Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 

najtaniej dostać.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

6 pokoi z balkonem, przynależytościa 
mi, widokiem na ogród pojezuicki, I, 

piętro, ulica Kleinowska 3. 592

8 pokoi, kuchnia i t. d. lub po
dzielnie, do wynajęcia z dniem 1. maja 

b. r. na III. piętrzę, ul. Grodzickich 2 
róg Dominikańskiej (Rynek) cena 900 złr

nl ł e a  A k a d e m i c k a  1. 8 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze,

Hanc el KAROLA BAŁŁABANA w© Lwowi©
poleca

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T

C H IŃ SK O -R O SY JSK IEJ H E R B A T Y
po nadzwyczaj umiarkowanych cenach

pół kilo Kongo cesarskiej . . . . .
pół kilo familijnej . . . . . .
pół kilo Melange . . . . . .
pół kii o Imperial . . . . . .
pół kilo Wysiewek z własnvcl herbat . 
pół kilo Wysiewek sprowadzanych
pół kilo angielskich ciast do herbaty w różnych gatunkach

. złr. 2‘— 

. złr. 3-— 

. złr. 4‘ —
. złr. 5-—
. złr. 1 70 
. złr. 1‘50 
. złr 120

może sobie sprzedażą wszelkich rodza­
jów prawnie dozwolonych

■ w  L ose?  na raty 3 3
przysporzyć rocznego zarobku

1200  złr.
Zgłoszenia do domu b a n k o w e g o  

W. Fuchsa, Budapeszt, Dorotheer- 
gasse 9. 802

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką

LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNĄ.
Dwuletni Crategus ^biała cierń na żywo­

płoty) po 3 złr. 50 ct.
Akaoja, olszyna, dębina, brzezina, iasio- 

nina, po 2 złr. 50 ct.
Dwuletnia sosna 1 złr., świerk 1 złr. 60 ct., 

modrzew 2 złr.
Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po 

70 ct. W s z y s t k o  z a  lO O O  sztuk.
Drobne jabłonki i gruszki po 1 złr., 

leszczyna 2 złr. 50 ct. zs 100 sztuk.
Nasienie sosny 1 złr. 60 ct., św.erka 65 ct., 

modrzewia 75 ct. za 1 funt. 2127

2 . 0 0 0  K i r .
Do powiększenia koncesjonowa­

nego i n t e r e s u  potrzebuje na rok
2.000 złr. Daję zabezpieczenie sądo­
we, dyskrecję poręczam, dobry pro­
cent zapłacę. —  Łaskawe oferty pod 
l i t .: B. C. Z. wysyła dalej ekspedy­
cja D ziennika. 2200

Farby aa taszaii
w

Przewyborne w
przez S n e s c

i  zapachu
s p r o w a d z a n e

dziewięciu prześlicznych 
kolorach

w liścikach po 3 ct. 
srebrną i złotą po 10 ct.

poleca handel 2176 c

JÓZEFA HANKE
Lwów, Rynek 1. 38 

pod „Czarnym Psem .*

Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.
W e y l a  o g r z e w a n e  I
fotele kąpielowe; 1 ką­
piel ciepła z 5 kubłów | 
wody i 1 kilograma wę­
gla. Ł .  W e y l ,  właści­
ciel c. k. przywileju. I 
Wiedeń, I ,  Wallflsch- i 

gasse 8. Wanny, Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 2027 [

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie- j 
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i i a prowincji koncertowe, j 
salonow I krótkie jak ró raież pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks- i 
portowej Gottfr. Cramer, Willi. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C la v ie r -V e r sc h le is s  u . L Ih -A n s ta lt \ 
v . A .  T h ie r f e ld e r ,  W ie n ,  F IT .

B u r g g a s s e  71 . 655 j

F r a n c i s z e k  T i t l
skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych

w  B em ie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. 2 is s
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą pore roku, jako 
też susna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W zory bezp ła tn ie . — Z ałożon y w  ro k u  1842.

L .  M a r e k
L w ó w , R y n o k  l i c z b a  9 .

Nr. 0.
•  mianowicie : ’/i kilo

„Assam-Pecoo-Manuann" naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5-— 

Nr. 1. „Taszu" Perła chiH. żółto-kw. 4*— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha," biało-kr 4’ — 
Nr. 3. „Nandżyn," czarna mocna . . 3’20 
Nr. 4. „Souchong," małe nar&ot. . . 2 80 
Nr. 5. „Congo," familijna dobra . . 2*— 

„Proszek herbac.any" . . . . 1 50 
„Wysiewki," z najlep. herbat 1*70 
„Souchong," najprzedniejsza 
w orygin. drewn. nkrzynkanh 4*— 

„Souchong," powyższa na wagę 3*60

Nr 6.
N 7. 
N 8.

Nr. 9.

poleca handel 2043 b

ST. IU I1E I1C U
we Lwowie, w Rynki1 1. 42.

W. KABOL HffiSCH 1 SYN
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N  

w  O p a w i e  (Szlązk austr.)
polecają na sezon wiosenny swój wielki 

dobrze zaasortowany skład koaiezów.
Koniczyna czerwona lajlepsza styryjska. 
Koniczyna czerw, najlepsza szlązka, gór­

ska 100 kilo złr. 46.
Lucerna najlepsza francuska.
Koniczyna szwedzsa, koniczyna biała, 

Esparsetta, Seradela.
Lupinen.
Rajgras angielski, szkocki, francuzki i 

włoski.
Tymotka, trawa kłębkowa.
Trawa miodowa (Holcus lanatus).
Buraki pastewne prawdz. Quedlinburskie. 
Koński ząb prawdziwy amerykański. 
Siemię lniane nygsk : pernawski w beczk. 
Owies “i jęczmień do siewu.
Nasienie sosny i modrzewiu nowe. 
Nasienie białej i czarnej jodły, nowe. 
Portliind-Ccmeut i wapno hi drauliczne. 
Gips do sztukaterji i papy dachowe, 
tri >s -awozowy mielony piusko-szlązki. 
Mączka kościana i superiasfaty do nawozu

C e n n ik i n a  b ą d a m e  g r a t i s .
Firma ta w Opawie, kupuje również , 

każdego czasu nasleaie Tymotki i najlep­
szych koniczyn. 2186

bądź nowych, bądź konwersyjnych, 
na dobra i domy z podatkiem domowo 
czynszowym — z wyłączeniem na 
domy i grunta miejskie małych miast 
i na grunta rustykalne, a za opłatą 
5 '/ / /o  od 100 wraz z umorzeniem, 
w półrocznie z dołu płatnych ratach — 
udziela B ank  austro-węglerskl 
w 4°/o list. zast. na lat 50, przyzwalając 
na życzenie stron i na króclej trwający 
płan umorzenia.

Odnośne listy zastawne wypłaca ten 
sam bank stronom po kursie obecnym  
99 złr. 10 ct. za złr. 100.

Informacji ku całkowitemu przepro­
wadzeniu pożyczek także w Innych 
bankach w jak najkrótszym czasie, udziela

J u lia n  T opo ln iek i
emeryt, urzędnik banku austro-węgiersk. 

w« Lwowie, ul Pańska 1. 13
Lwów, 27. marca 1888. 2221

BRANDS MASAS/NS OU

PriDtRmps
Wspaniałe album illustrowane, zawie­

rające *54 rycin niewyd-iyoh dotąd mkien 
damskich, gotowych ubiorów, materyj na 
ubiory dla pań, dzieci i mężczyzn itd. 
i tek, jak również, wymienienie po na­
zwiska materyj jedwabnych, wełnianych, 
bawełnianych, sukiennych, płóciennych itd.

W yszło z druku
i wysyła się bezpłatnie i franco na żąda­

nie zafrankowrne przesłane do

PP. IULES JALUZOT & Cie
w  U P a r y i u -

Również wysyła się bezpłatnie próbki 
różnych materyi składających kolosalne 
zapasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 
ozna.syć w liście gatunek i cenę).

W yorłka bezpłatnie do całej monarchji 
Austro-Węgie-skiej ws elkich sprawunków 
mających najmniej 25 franków warteśoi, 
a z opłatą kosztów przesyłki i cła z pod­
wyżką 15 prc. i d wartości. 555

Dom e n ed y c jjn y  w  SALZBURGU
Mozartplatz Yr. 4.

Maryocelskie
Krople żołądkowe.

ferodek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby ż o fy fra .

Marka ochronna. N iezrów nany  p rzy  b ra k u  a p e ty tu , słabości żołądka, cu ­
chnącym  o d d ech u , w zdęciach , kw aśn y ch  odb ijan iach , kol­
kach , k a ta rach  żołądkow ych, zgagach , tw orzeniu się p ia sk u  
moczowego i k am y k ach  w  pęcherzu, p rzy  zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obm ierzłości i w om itach , przy po­
chodzących z żo łądka bólach g ło w y , k a rczach  lub  zatw ar- 
dzen iach , przeciążeniu żo łąd k a  po traw am i i napojam i, p rzy  
ro b a k ach , cierp ieniach  śledz iony , w ątroby i hem oroidach. 
Cena f la k o n ik u  w raz z przepisem  35 cen tó w  a u s t r .  p o ­
d w ó jn eg o  60  k r . G łów ny sk ład  n a p te k a rza

K a r o l a  B r a d y
w  K ro m ie ry ż u  (K re m s ie r) n a  3 Io raw ie  w  A a s tr y l .

K rop leM ariozelsk ie  nie są żadnym  srod-kiem  tajem niczym . 
Część! sk ładow e tyehże są przy  każdem  flakonie na  opisie 

użycia, w ym ienione.
P raw dziw a do nabycia  w w szystk ich  A ptekach.

* O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e k rop le  żołądkowe maryocelskie, byw ają często- 
ftrotnie fa łszow ane I naśladowani*. W d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  k ropli 
pow inna każda  hu tn ika obw iniętą byr w opakow anie  czerw one, zaopatrzone  
p o w y ż e j o zn aczo n y m  zn ak iem  o c h ro n n y m  u przy każdem  flakonie znaldowaó 

powinien przcpi.-* u ż y w an ia  k r pli, z w zm ianką, że d ru k o w a n y  je s t  j y  
kai

się powinien przepis używani 
drukarni U. Gu-ka w K rumb ryżu «Kremsier.)

Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beiscra, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóha 
Piepesa, Zygmunta Ruckera, Karola Sklepińskiego, Jana Wiewiórskicgo, Arnolda 
Rappaporta. — Betz: apt. Grossa. — Bóbrka: apt. Balbiny Miedlickiej. — 
Brody: apt. Bron < itosławskiego, Michała Kulaka, Wilh. Landesberga. — 
B rzezin y : apt. Ad. Dursta, Józefa W. Lobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Ałchmiillera, P. Partykiewieza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J  Dolińskiego. — Przemy­
ślany: apt. Emila Baranowskiego.- Radzlechów: apt. Jaśkiewicza. — R( zi >w: 
apt. VVine. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt J. Aleksiewicza, K. Marescha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — 
S o k o łó w :  apt Andrzeja Danezaka. — S o ka l: apt. Eug. Wysoczańskiego. — 
Stare nlasto: apt. Ad. Palucha Stry j: apt. Chalbaza-.y’ego, W. Komorowskiego. 
T u rk .i: Zygm Kozickiego. — W aręź : apt. Benedykta Krzy wobłoekiego. -  
Złoozów : apt. Pełescha. — Kopeczyóce: apt. Redera. 7o!t

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARJI MATYSIEWICZ
w e Lw ow ie, ulica łyczakow ska liczba 16.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące i wykonuje takowe według 
najnowszych iuraali po możliwie tanich cenach.

Z a  wykwintność gustu 3 medale.

G E Ó W Y Y  S K E A D  2042 ]

FOBTEPIAFOW, M l  i ( M M
Wyłączne zastępstwo B o s e n d o r f e r a  i i  
H e i t z m a n a .  Gwarancja na la t 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza konces. S z k o ł a  M u z y c z n a .  
Nauka gry na 'ortepianie w III. oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole. I

MAGAZYN MÓD i KWIATÓW
pod firm ą:

ANNA SZALKIEWICZ
dawniej M . P A P P I I J S  2201

wo Lw ow io, u lic a  A k a d e m ic k a  lic z b a  12
poleca

najmodniejsze kapelusze damskie
w wielkim wyborze na sezon wiosenny.

I Z a  wykwiutnośe gustu 3  m edale.

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PKZTJSTT PKZEZ SZPITALI W  PAKTŹU 
N itsb fin y  w  km tiym  domu i  w  podrity .

Wymagad podpis WYIiLiJGY 
nalaiy kupo wad A  a •

tylko 
PRAWDZIWY

opatnowy podpi 
sem atramantem 
CZ8EW0IYM

jak obok na
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

kioh 
APTEKACH.

SKŁAD OŁÓWMT:
, Avenue Yictoria, PARYŻ.

U W w W W A w W u i  ^

Na oblewany poniedziałek
peleca

Laboratorjum Adolfa Pokornego Magistra farmacji.
Wody kolońskie, flakony 25, 50, 70 ct. i złr. 1-50.
Wody lewandowe aui,r«,i tue, flakony 40, 70 ct. i złr. 1-56. 
Perfum y różnego rodzaju o^ 35 ct, do złr. 1'50. Młliefleurs 20 ct. 
Bukiety kwiatowe, sztuka 6C ct.

jL w ó w , n lic a  W a ło w a  i*czba  1 5 .  2210

te ugome mmmm
Towarzystwa Zaliczkowego

w  R o z d o l e
S to w arz jszen ia  zarejestrow anego z n ieogran iczoną poręką 

odbędzie się

dnia 3. kwietnia 1888 r. o godzinie 4. popołudniu
w sali szkoły Indowej w Rozdole.

Na porządku dziennyir:
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1887.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i względne udzielenie absolutorjum.
3. Wybór 4-ch członków do rady nadzorczej.
4. I zdział zysku.
5. Rewizja statutu.
6. Wnioski członków. 2222

I

CO

T Y LK O  N lEEK SPLO DUJĄCA NAFTA.

R . D I T M A E
I

w e 2045Lwowie
GŁÓWNY SKŁAD

GALICYJSKIEJ N A F T Y  N IEZA P A LN EJ.
W yłączna sprzedaż „R . Dltm ąra petrolu ulewybu-

chowejto”
litr uafty salonowej podwójnie raflnowanej . . . . 24 ct. 

gospodarskiej „ „ . . . .  22 „
„R. Ditmara niewybuchowej" . . . . 33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy na litrze

M
beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

n r  B o zp ła tn a  o d sta w a  do dom u od 5 litró w  z a c z ą w s z y  
w e w ła sn y m  w o zie , -pg

TELEFONU 226.

e=.

<EE.

I W I A  B Ó L U
.  a l * 5  ^Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW

sukna
Składu towarów „Zur

H in te r e
rossyła sa pobraniem.

Monarchie” w
Z o lla m s tr a s s e  9jE.

sukna
Wiedniu III.

Berneńskie materje modne
metrów 3‘10 na kompletne ubranie męzkie 

I. Ir. 5-eO, II. złr. 5 25, III. złr. 4 25.

Tylko :łr. 2-9C
Muterja na kompletne ubranie męzkie 

3—10 metrów.

Berneński Kammgarn
metrów 3‘10 na kompletny garnitur męzki 

i łr. 6*5('.

Materje na zarzutkl
najlepszy gatnne’~ na kompletną piękną 

zarzutkę złr. 5 75.

Koszule męzkie
własn>go wyrobu i najlepszeg. Chiffonu 
z francuskim przodem I. złr. 1\50, II. złr. 
130, III. złr. 1’10, w tuzinie 5°/0 taniej.

Koszule damskie
z Chiffonu z szwajcarskim haftem 3 sitnk 

złr. 2-50.
Firanki utowe

wraz z draperją i frędzlami, eleganckie 
I. złr. 3 50, II. złr. 2’30 za sztukę.

Spódnice
z najlepozegn Chiffonu z haftem, 3 sztuk 
złr. 3'30, z Zefiru lubReig 3 szt. złr. 2'40.

Garnitur rypsowy
składający się z 2 kap na łóżka i 1 obrusa 

z jedwabnemi frędzlami złr. 4 20.
Resztki chodników jutowych

10—12 metrów długości resztka złr. 3 50.

Kompletne kollekcje wzorów franco. 805

X
X
X
X
X
X
X
X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

W IE N IE C  P O L S K I”
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A .”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr> 5 0  ct.

Oba te pisma Wieniec i P s a c z ó ł k ę  można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Cało­
roczni prenumeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
X  pod adresem:
X  Pieniądze

H o o o o e o o o o e e o c a e o e o c

przesyłać należy pod adresem: H. Hempel, Kulików.

Opactwa w  SOULAC (Oironde)
D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r

2 MED ATK ZŁOTE : 
w BruztlU 18 r. i w Londynie 1883 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY
WYNALEZIONY 

w  roku
|  Ął*VQ przez r. zeor 
I O  > u  PIOTRA B0URSAU0

« Codzienne uży. tt kilku 
kropli £lixiru do Zębów Ojców
Benedyktynówrozpuszczony '
w pół szklanki wody zapobiegał 
ile czy  próchnienie zębów,którel
bieli i rzmacnia , *k również! 
odświeża i utwierdza dziąsła* 
wybornie.

« Oddajomy prawdziwą usłu­
gę naszym czj telnikom zwracając ich uvagq 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj­
lepszy ze h-odków uczących i  jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów ■ »
Dom załoiony w 1807 r. ^  ^  I I I  Al tli. Huguerie, 3 
AGENT GŁÓWNY: O C . W 1 J I l M  B Ó U E ir 

Znajduje się we Lwowie w aptekach : PT* M i- 
kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskijgc, 

Blumenfelda i w składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie aptekach P P . Redy : 
Wiszniewskiego, Trauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej,bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

U . B E Y E E A  i S p ó ł k
w e  L w o w i e ,  u l i e a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 .

Bielizna damska:
K o s zu le  d a m s k ie, dzienne, z najlepszego chiffonu, suto haftem nbierane, 

po zł 1.—, 1-20, 1-50, 1-85, 2 — i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie , dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2-—, 2 50, 2'80, 

3 50 i wyżej. _ . . .
K o s zu le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego chiffonu po zł. 1’85, 2' , 2’aO, 

i wvżej.
K o s z u le  d a m s k ie ,  necne, z najlepszego płótna, zł. 3’- ,  3'50, 4-—, 4‘50 

i wyżej.
K a f ta n ik i  d a m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1.—, 1’20, 1.40, 1 8o, 2 '— 

i wyżej.
J ila jtk i d a m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1'—, 1*40, 1*75 i wyżej.
S p ó d n ic e  k o s tiu m o w e  z haftem zł. 1-—, 1*50, 1'65, 2'— i wyżej.
S p ó d n ic e  k o lo ro w e  letnie (Halki) od zł. 1*—.

Bielizna męzka:
K o s z u le  s a lo n o w e ,  z najlepszego chiffonu, po zł. 1*—, 150, 1 65, 1'85, 

2*— i wyżej. _ . .
K o s z u le  sa lo n o w e ,  z najlepsz. płótna, po zł. 3*—, 3‘50, 4 — i wyżej.
K o s z u le  n o cn e , bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. 1'65.
K o s z u le  n o cn e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2*50.
K a le s o n y  z bardzo dobrego materjału „C o ę p e r“ 95 ct.
K a le s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r t" ,  z,. 125, 1'30, 1*45*
N a jle p sze  m a n k ie ty  męzkie, potrójne, tuzin zł, 2 70. para 25  ̂et.
N a jle p sze  m a n k ie ty  męzkie, peczwórne, tuzin zł. —, para 35 et.
H iajlev8ze k o łn ie r z e  męzkie, potrójne, tuzin zł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2'50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  d o  n o sa . tuz. zł. 2'40, 2-7j, o'20, 

3 50, v -  i wyżej. .
Najlepsze czysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i  d o  n o s a , tuzin zt. ż.łu, 

2‘60, 3-— i wyżej.
W ielki wybór k r a w a te k  je d w a b n y c h  od 25 ct.
P o ń c zo c h y , s k a r p e tk i ,  p o ń c zo szk i d z ie c in n e , k a f ta n i k i  w e łn ia n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze po cenach fabryczsu ch .
S p ó d n ice  tu n e lo w e , w e łn ia n e  i  b a r c h a n o w e  w największ. wyborze.

Skład gotowej bielizny dla panienek i  chłopców od lat 2— 16.
K om ple tn e  w y p r a w y  ślubne  g o to w e  n a  s k ła d z ie .

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

Wydswoa i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a i k o w f l i c k L Papier z fabryki czerlańskiej. Drukarni aDziennika JMśkiego*, pod zarządem J a n a  M i 1 1 ; ga.


